
D z i s i e j s z y  n u m e r  z a w i e r a  6 s t r o n
PŁATA p o c z t o w a  o pła co n a  RYCZAŁTEM / \

OSTATNIE HIADOttftfi
1 0

GM.SZT
K R A K O W S K A 10

G&OSZT

i l .  Ul. fcrśte4 w piątek 10 listopada; 1033 Nr, 315

l
p r z y a w o ż d ż o n y  z o s t a ł  w  a w ia m e n t l®  B r ||)a is k ln *  m o< vą

i C h am b erla in a
LONDYN (PAT)'. —  Wczo- pienie Lloyd George‘a v» swem Łat? doprowadziła do zupełnego

przemówieniu Chamberlain. De-1odosobnienia Lloyd G ,o ig e‘a.rj]»21 debata w  parlamencie m- 
gfelsklm zakończona została 
przed północą mową Edtna, wy 
Mierzoną przeciwko swobodzie 
Niemiec w  zbrojeniach Przed 
tSdjfiem przemawiał również 
Churchill, który w  polem ce z 
Cłoyd Ooorge‘m wywołał ogói- 
tu  wesołość, gdy oświadczył: 
*Odyby można było uwierzyć ic 
mu c o mówił Lloyd George, to 
m otntby się czuć całkowicie bez 
pierznym w  Europie. Z przedsta 
wienia stanu rzeczy w Niem­
czech przez Lloyd Georg‘a moi 
l i  było wywnioskować te  siły 
łbrojne Niemiec składają się j  
talku młodocianych skautów. 
Tymczasem wiemy doskonale, 
i e  tak nie jest. Wiemy, te Niem 
Cj  lic zbroją i to na wielką ska­
lę". Churchill zakończył swe 
przemówienie podkreśleni: m- ko 
liteczności działania w ramach 
l ig i  Narodów.

O stm  też napiętnował wyatą-

Uroczyste otwarcie 
Akademii Literatury

W czoraj w  obecności P. Pre­
zydenta zostało dokonane uro­
czyste  otwarcie Polskiej Aka­
demii Literatury.

P rezes Akademii. W acław  
Sieroszewski, w ygłosił powital­
ne przemówienie.

10 mironOw z Funduszu 
Pracy na elektryfikację
Ml ustererwo przemysłu I handlu wy 

stawo jo Funduszu Pracy o przezna- 
•*» ue w roku 1934 kredytów w sumie 
OCH) 10 miljonów złotych na finatu - 
»an", rooot elektryfikacyjnych w tvch 
er*1 :ia'n państwa, które wykazują naj 
Większe naięitjnu oeziouocia.

Kredyty z I unduszu Pracy obrócone 
bytyłn wyłącznie na pokrycia kosz­
tów robocizny. Z uredvtow Funduszu 
Pracy mogłyby korzystać tylko przed- 
Stgbiorstwa, które udowodnią, iż roz* 
porządzają docat-czną gotówką na za 
kupno materjalów niezbędnych przy 
prowadzeniu robót eiektririkucyjnych.

Rozmowy z Fun ji" zen Pracy są w 
M n i mają przebieg pomyślny.

Nowy wielki proces 
chłopski

W ładze sądowe kort cza docho 
dzepie w sprawie wystąpień spo 
wodowanych niedozwoloną agi 
tecją na terenie gm :n góral­
skich w  powiecie nowo- sądec­
kim Jak wiadomo po zajściach  
tycb w*, wrześniu r. b. postawio 
to w  stan oskarżenia około 200 
dśób. Wielki proces chłopski 
i najdzie sie na wokandzie Są­
du Okręgowego w Nowym Są­
czu w początkach roku orzesz  
tego.

Eskadra francuska 
od eciała uo Afryki

ISTRES (PAT). — EskJ i.< 
•ąmolotów francuskich pod do­
wództwem gen. Vouiliemin wyle 
Mi t  do Afryki dziś rano o godz.

Im  norii ulic DiKloikii
a ę u jem nie

W związku z nową ustawą u- 
posążemową urzędników państ­
wowych) ktor? obowiązy v ać bę 
dzie od 1 lutego 1934 r. n_..poczę 
ły się już w łonie urzędów prace,

Nł  akr. 2-ej podajemy

szóstą listą premiowanych [tyle! lików
aawierojącą 100 nazwisk

Jutro l dnf następnych dalszy ciąg Isty, afc do wyczerpania blełące] serjl

lOOO cennych premij

Druga rewolucja w Hawanie
Samoloty bombardowały miasto

HAVANA (PAT). _  Miesz­
kańcy stolicy zostali zaafari 
mowani o świc.e tajemniczym 
bobmardu' -anięm 7  Samolotów j  
kanonadą dział przeciwlotni­

czych. Is tn ie j  przypuszczeń u?, 
że część armji ora? tajna organi 
ząrj», którą d okapała obalfenia 
r u d u  Mathada, usjłowąty doku 
nać nowcgi? Zamąęjw JM

ftófc bojrbardowąiy

miasto, były typu wojskowego 
Wojska, znajdujące się w obo- 
Zit „Co|unibia“ wpobliżu stoli • 
ęy, miały jakoby przyłączyć się 

'rucjip antyrządowego.

Zuchwałe włamanie do banku w Paryżu
Ł u p e m  r a b u s i ó w  p a d ł o  6 0 0 , 0 0 0  f r a n k ó w

Rabusie, którzy 1 /łola ł srebra na ogólną sumę 
dokonano włamania do jednego I przedostali się do skarbcą orze ' 1 iOO.Ouo franków.
_ t —, .x ------- .•---------------- •- się n a ‘ otwói, wybity w sułięje, ągrądlil

PARYŻ (PA T). —  W czorajl Placu Giełdy.
jednego Irrzed i

banków mieszczących

Inicjator podpalenia Reichstagu
wFczy przed sądem z dowidaml, zebraneml zagrenlcą

W czoraj zeznawał w procę- nie ofeyłfi jak ża?wvćzaj. jchwijj min. Goebels powiedział, 
sie o podpalenie Reichstagu mi bez aw antury  z Pymifrowezp ‘fa  hitlerowcy chcieli dokonać 
nister propagandy Goebels, któ k tóry  „obraził** partję Hitlerów zmiany ustroju, podchwytuje
r.ego posąuzają, że jest autorem 'eów. zapytując sie o ofiary mor
planu podpalenia parlamentu. 
Gmach parlamentu, gdzie odby­
wa się obecnie rozprawa otoczo 
ny policją i bojówkami, kontro­
la specjalnie wzmocniona.

P o  zaprzysiężeniu przewodni 
czący rozpraw y objaśnia mini­
stra, na jaką okoliczność z jptąl 
powołany w charak terze  świad 
ka, zaznacza przytem, że nie 
żąda od niego, by się oczyszczał 
z arzutów, stawianych mu w 
„Brunatnej Ksiedze“ (książka, 
w  dama przez em igrantów w 
którem zebrano m ateria ł o  tero 
rze nltlerowskmj i dowccjy, że 
podpalenie Reichstagu jest dzie 
łern sam ych hitlerowców).

dów politycznych. W  newnej
to Dymitrow i k rzyczy : „A więc 
to nie ja  chciałem obalić ustró j!“

na n i  zych grupŁrb
związane z zasze-egowąpiem fun 
kcjonarjuszów państwowych do 
nowy cli grup płac.

Jak nas informują, mają to być 
prace, które wykażą, ery nowe 
stawki uposażeniowe nie przekro 
czą możliwości budżetu na rok 
1934-35.

Według wskazówek Minister­
stwa Skarbu, zaszeregowanie u- 
rzędników państwowych mą się 
odbywać według niżej wyszcze­
gólnionych zasad:

Obecna I gr. odpowiada nowej 
I gr (3.000 żł.), Il-ga —  Il-ej 
(2.000 zł.), IU-cia -  II!-ej (1.500 
zł.), IV-ta — lV-ej (1.00Ć zł.), 
V-ta — V-ej (700 zł 1, Vj,ta — 
vi-ej (450 zł.), Vll-.r.a —  V|I-ej 
(335 zł.), Vl*l-ma — Vlll-ej (2óÓ 
zł.) IX i X — IX-ej (260 zł.), 
XI, XII i Xin — X-ej (160 zł.), 
XIV, XV —  Xi.ej (130 k ) ,  xl — 
XH-ej (100 zł,).

Biorąc pod uwagę powyższe 
zaszeregowanie, trzeba stwier­
dzić, że Stfckają dość wydatnie 
wyżsi uizęunicy pańSiWtśwj, lrątb 
miast stracą i to wiele, obarcze­
ni liczną rodziną niżsi funkcjonar 
jusze.

W  celu doraźnego wyrówna­
nia strat utworzony zostanie tak 
zwany Fundusz Wyrównawczy, 
który w części pokryje zmniejszo
ne uposażenia.

Straty do 7 proc. pensji nie bę 
dą brane wogóle pod uwfgę, a 
dodatki wyrównawcze zależne bf 
dą wyłącznie od uznanie władzy.

O iłe obliczenia nowegc raszc 
regowania przewyższą sumę gdo 
balną budżetu przeznaczoną na 
wypłatę poborów urzędniczych 
wówczas zarządzone •'ostanie za­
szeregowanie na nowych, zwęio 
nych zasadach.

Rozprawa przeciwko 9 szpiegom trwa
Proces szpiegowski przeciw­

ko: ?3-letn}ej $telii F ig o w e j ,  
rodzicom a fe r iy s ty ,  oszusta i 
szpiega Ferdynanda Ładowskle 
go b, asesorowi sadu w Lodzi 
Ku. mjcklemu. bra tu  skaąanej 
ua  oeztermlnowe wierlenie foj- 
dancerskl y Majewskie
mu I mń. odbywą się w dąlszym 
ciągu n rżv  drzwiach zamknię­
tych- Oskarżeni, odocw ladający 
t  wolności, a wlec Filarowa. La 

Goebels zaczyna  swoje zezna- dowski, przyjaciółka Kułmicklę 
nia od polemiki z  „Brunatną go. M ariasza  p ło tn ikaw  | ger* 
Księgą“ i opisuje wieczór, w kowskl, kręcą sie po kory tarzu  
k tó rym  Reichstag podpalono, 'sądow ym , dokąd dostęp dla nu 
Mówi, że Hitler był wtedy u nie bjjVzności jest wybroniony, 
go na kolacji. Tam  zadzwonio- j W  pewnem oddaleniu od nich
no z wiadomością o pożarze. 
Gdy przybyli na imcjsee wypad 
ku, zastali Już Goerlnga, k tóry 
oświadczył im, że jest to dzieło 
komunistów.

Eu zeznaniach min. GObelsa

przebyw ają świadkowie,tej spra 
wy. k tórych  sąd Pozwał na 
wczoraj celem przesłuchania. 
Świadkowie ze względów zrozu 
m lałych trzym ają  się n i  uboczu.

Stary jLadowsk* czeka, a l

przywiozą z więzienia jego żo­
nę. W ita  się z nią. mówić jed­
nak mu nie pozwalają. Filarowa 
przyszła do sądu, razem ze 
Swym drugim mężem Juwile- 
rom, znanym działaczem wśród 
aktorów. Do rozDOCzęcia roz­
prawy siedziała razem z nim. 
tijż obok. a  później maż zeszedł 
na panter l czekał tam kilka go 
dzhl, aż do p rz e m y .

Dokoła sali. n a  której odbywa 
się proces, roztacza się nastrój 
tajemniczości.

Sąd  przystąpił  do przesłucha 
nia dalszych oskarżonych, co 
zajmuje dużo czasu, bowiem pv 
tania są b. szczegółowe.

Szp :edzy, b. kapitan żan d ar­
merii M !kuta, Skrzypek, z G d:- '. 
ska Tepllcki oraz tancerka .Ma­
jewska, przywiezieni z więzień 
prowincjonalnych do W a rs z a ­
w y sostali czasow o ulokowani

;w areszcie centralnym  I :zęką- 
| id. aż sąd ich wezwie na świad
kuw.

Osoba Stelli w związku z jej 
procesem jest tematem nowej 
aii rozmów w wiezieniu, gdzw 

Filarowa siedziała.
Stella Filarowa olśniła wszy­

stkich, którzy ją  widnieli swą 
niepospolitą urodą. Każde jej 
przejście do kancelari* więzien­
nej było lokalną sensacją, a rów 
nież legendy o luksusowem u p ą  
dzeniu się w celi nie pozostawały 
oez wpływu na rosnącą sławę. 
Filarowa me używała w czasie 
pobytu w więzieniu innego pa­
pieru listowego, jak z wybitym 
specjalną sztancą ożurtwyni mo 
nogramem S, F., a 100 tysięcy 
-łotych kaucji, zabezpieczone hi 
potećznie znajdującą sia via * 
vis więzi :nia kamienicą jaj ojczv 
ma było widocznyu nukiMi pt>
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TCZEW
s, rszew ska 2ói», Karpiński a ,  PÓL 

TUZINA LYZEŁZl K .  ,
Zadkowa 24. Bielecki Fr„ p. szcżęś. 
Pomorska 3a, (irochockl P., FJLLU- 

W tR  DAAlSKI.
B izykow ska 2, A nw eter J., toalet, p.

TOMASZ O V/ MAZ.
Spalska 51, P ozorski J., p. szczęścia. 
Sw. A n t, A rnoldówua B iELU i.A  

DAMSKA.-
TŁUSZCS .

O ;:rodowa 16, Kychlik W , toalet, p. 
10KUŃ

Rybaki 17, Tbamm t „  p. szczęścia. 
S neai.a  4, M azurka  wieżowa R.,

KAPA.
YMnmca 16a, (Jlanowska M. 3 ręcz­

niki.
URSUS

Dum Galiana, M iechscka J., toalet, p.
WŁOCŁAWEK 

C ystorska 12, liobiaiyuskl r . ,  p. szcz. 
P łocka, U ó r t .a i  Z„ OBUWIE.
M okra 22, Kotomska S., tsltl-iZNA 

DAMSKA.
Zduńska 1, G arnowska Z., ping-pong. 
No womieiska 19, M icualska Alt, d IE- 

LlZNA M tSK A .
WŁOCHY 

Al. Kościuszki 14, jaM ońska H., toa­
letow a paczka.

Zbocze Id, i\(osiowiczó,vna C - 3 P.
POŃCZOCH.

Długosza 46, ra c e k  L., p. szczęścia. 
W ik‘ora 4, W itkowski K„ PÓŁ TU­

ZINA ŁYŻECZEK.
Y/A WER

Kokinja Zastów , S tylow a, Zawadzka 
M„ BIŁŁIż JA DAMSKA.

WOŁOMIN 
W arszaw ska 26, i alcnc/ak W., gospo­

darska paczka.
W ileńska 34, Szym aniuk A., 3 ręczniki. 
Radzym ińska 14, Saw icki J., p. szcz. 
Polska 12, M alarska j „  PULLOW ER 

D UY1SKI.
w a r s z a w a

R ozbrat 7, W olny K„ 6 KRZESEŁ. 
R ozbrat 8, O iiwkiewicz B„ falELIZ- 

NA DAMSKA,
R atuszow a 15, Rokicka St., KAPE­

LUSZ DAMSKI.
R acław icka 2, W itkow ska, tcalat. p. 
Rudzka 16, A dam czew ska L„ PULLO 

WER DAMSKI.
Rzeczna 6, O droblńska L. p. szczęś. 
R edutow ą 13, Sacom ska Ii., 3 PARY 

PÓŃCTOCrl. i 
R e .m o n ta  9. Leśniew ska S., BIELIZ­

NA DAMSKA.
R ejtana 5, G ajaków na L„ p szcz, 
R ejtana 17. Kłos T„ SEfi-Wla !vAYVO- 

V, Y.
Rakowiecka 31, Paszkiew icz St., toa-;

I&towa paczka.
Rakow iecka 17, T abijańska S„ p. szcz, 
Radzym ińska 145. M akow ska M., 

ŚNIEGOW CE DAMSKIE. 
R adzym ińska 78. Kowalska A., BIE­

LIZNA DAMSKA.
Radzym ińska 65, W ojciechow ski R., 

paczka szczęścia.
Radzymińska, $n*n Kvy howskiego.

Jphnes .G K F  O W -  ł^ S K lĘ . 
R adzim ińska 137. Fideinski L., /MA­

SZYNKA DO MIĘSA.

Ra lzym ińska 72, Iw ardcw sica J ,  P a  
RASO/ i,A i

R adzym ińska 3 lucholsiu  J„  p. s z c z .1 
Radzym ińska 63, Pol M., gjtepodar p. 
R ybakl 17, M atusiak M„ to a ie t p. 
Rybaki 14, Kowalczyk U  TOREBKA 

DAMSKA.
Rybaki 23, M ałecki K, KALOSZE 

MĘSKIE.
Rybaki 12, W ize L., p. szczęścia. 
R adiostacja W -w a 1. Skrz. Urz. 397, 

L yziak Ai, paczka szczęścia.
Rybna 10, T rętow ska L-,-BIELIZNA 

DAjMSKA.
Stalow a 57, Zakrzew ska H,, PIŁKA. 
Stalow a 35 Podbielski F., KALOSZE 

MĘSKIE.
Stalow a 15, G erszew skl J ,  toalet, p. 
Stalow a 5 1. W alenta M„ PLJLL OWER

DAMSKI.
S talow a 41 Piltuanówna A,, p. szcz. 
S taszica 3, Wink R., MASZYNKA DO

MiĘSA.
Staszica 5. Bakuła B bielizna damska. 
SokolmckK gp iort. Małecki J., p. s .cz . 
S tare  M iasto 15. Baudursfci L., KALO­

SZE MI.SKIE.
S r-ro  Miasto 16. R ybacka Z., 3 PARY 

POŃCZOCH.
Skargi 59, Faclejków na A . SZLAF­

ROK.
Skargi 5, W alczak H . ŚNIEGOWCE 

DAMSKIE.
S zara 1, D ylewski 1,. toalet, noczk.p 
Sieiecka 5, G órska H . PALTO RAM 
Solec 68, Białkowski H . KALOSZE 

MĘSKIE.
So’ec 38, Komos?ncka P„ p. szczęścia. 
Solec 37. Aoatnek. W., toalet, p.
So 'ac 107. M adrzycka M„ ŚNIEGOW­

CE DAMSKIE.
Solec 113, M alczewska TL, ŚNIEGOM' 

CE DAMSKIE. • • x "
Solec 59, M iłasze wska E., ŚNIEGOW ­

CE DAMSKIE.
Siew ierska 5, M ajew ska Z., p. szcz.
Szeroki Dunaj 7, K tasnodębsU  J ,  U- 

BRANKu d z id C i CCE.
S trzelecka 3, B anaszkiew lcz J., toa­

le tow a paczka.
S trzelecka 10, Stopinska St., PULI O- 

W e r  DAMSKI.
Soina 18, Molga G., p. szczęścia.
Siedzibna 13, P io trow ska J„  3 PARY 

PUNCZUŁH.
Sienna 99, Zielińska J., toalet, p.
Sienna 40, S tas.ew icz A., toalet, p.
Sienna 74, Kto/lińska M. ŚNiEGoYY- 

C r  DAMSKIE.
Senatorska 15, Szczepaniak H., pacz­

ka szczęścia.
Szczęśliw icka 20, Synow iecki YY., 

KALOSZE A1ĘSKIE,
Sowińskiego 10, W ąś S t ,  PULLO­

W ER MĘSKI.
Sukcesorska 6, Kłosowski A., p. szcz.
Sybllll 11, S tolarczyk t  PULLOW ER 

MĘSKI.
Skierniew icka 34, Silna A., p. szcz.
Skierniew icka 94, Zalewska Z., BIE­

LIZNA DAMSKA.
Szopena 17, Pstrokow ski R., toalet, p.
Szkolna S, K awka Z.. KLOSZ OWOC.
Szczęśliw a 7, Św ięcka toalet, p.
Sosnow a 8, Janczew ska A„ p. szcz.
Smocza 18, Umgelier L., PULLOWER 

Mr.SKl.
Smocza 37, Romański W., MASZYN­

KA DO MIĘSA.
Spokojna 1, Krzewnlckl J., p. szcz.
Stępińska 27, Adamski W., KALOSZE 

MĘSKIE.
Sokołow ska 26, Godlewska K.. p. szcz.
Serocka 16, Wlcik Z , BIELIZNA 

DAMs Ka
Styczniow a 9, German J„  p. szoz.
Sow ia 6, Dutkiew icz B., KI OSZ O- 

WOCOWY.

O STRZEŻEN IE I
Setitl fabrykantów  naśladują opakow anie 1 m arkę  

pudru w szechśw iatow ej sławy

5 F L E U R 3  F O R V I L - P A R I S .
G atunek i zapach pudru nie dadzą się  jednak 

naśladować.
Zw racajcie uwagę na opakow anie pudełka pudru

na k tórem  winien być napis:

* FLfcU R S F O R V lL -P A R tS ,
uaocr ten  j ,  » t_w yrabiany jedyn ie  w Paryżu.

PERFUMY i WODY TO A LETO W F

5 F L E U R S  FJRWIL - PARIS,
odbywają prawdziwie trium  alny pochód

_ _  __ przez \iszystk ie  wie kle m iasta Enropv
^ O U D D E  i flrr.e.yki.

’ ‘ eO, uniknąć nalli downictw , sp rz e ta -  
w an r są tylko w oryginalnych butelkach, 

a n gdy na  wa rą.

'5/4
„  O U E » ł l . _

f  O RYSI

I II csoly Kąc!'l |
1 c Jc t e

SUFLER

(sSieruta po żonie“
w ytucfził Ó00 zł. od

Do drzwi mieszkania prezesa 
pewnej organizaei/ li.antropijnej, 
udzielającej zMo,ni.uęr. na pogrze- 

{by, zapukał p. Każiuiietz Bioni- 
szewski (Grójecka .131)

! —  Proszę wejśó — odezwał się
.pan prezes.—  i. po chwili ujrzał 
(przed sobą zrozpaczonegOj zaptą 
kanego, złamanego na duszy i c l : 
!e człeczynę,

—- Panie prezesku, złoty,. ko­
chany! —  wołał urywanym drżą­
cym głosem, przybysz, —  otó 
dzisiaj właśnie stało mi się okrop 
ne nieszczęście: Pan Bog zabrał 
mi jedyną moją/żonę, Annę, a ja, 
sie-ota, nie mam ani grosza na 
wydatki pogrzebowe. Upraszam 
gorąco o wypłacenie zasiłku, bo 
cóż ja pocznę z zimnym trupem?

Pacjentka z prowincji
Konsultacja na schodach

cho do piersi, 'potem obejr^ai ję 
zyk, zbadał puis, popukał

(S. F.) P. Bajla Zylbersztei i 
z pod Karczewa, chorując od 
dłuższego czasu, pojecnała do
Warszawy, żeby się poradzić ja 
kiegoś dobrego doktora.

Szła właśnie uhcą Milą, roz­
myślając, kogo się tu spytać o 
doktora, kiedy sam los zesłał j j 
pomoc, w postaci dwóch mło­
dych ludzi, którzy, w.dząc zbie- 
ćzoną, samotną kobiecinę, zain­
teresowali się nią.

—  Kogo pani szanowna szu­
ka?

— Jakiegoś doktora — zwie­
rzyła się p. Bajla i ze łzami w 
oczach opowiedziała o swych do 
iegliwościach.

Młodzieńcy z wyraźnem 
współczuciem wysłuchali jej o- 
powiadania i ofiarowali swoją 
yomoc.

— Mamy tu jednego dokto­
ra, który nawet trupa ożywi — 
oświadczyli i zaprowadzili p. 
Bajlę do jednej z kamienic. Dok 
tór akurat schodził po schodach. 
Dowiedziawszy się, o co chodzi, 
skrzywił się niechętnie.

—  Nie mam teraz czasu w ra ­
cać do mieszkania. Siadaj pani 
tu na oknie. Tu panią zbadam.

P. Bajla uskadła na oknie, roz 
pięła palto, doktór przyłożył ii*

panią
Bajlę w kolano i orzekł:

— Masz pani lekkie Z3paien'e 
mózgowe żołądka, czyli nerwo­
we czkawkie pluc. Odbija się pa 
ni czasem pp jedzeniu?

  Odbija,
—  No właśnie. Odrazu Wie­

działem, że to ha tle sercowęm. 
Ate nie martw się pani. Pi zapi­
sze pani takie lekarstwo że 
wszystko minie', jak ręką odjął.

I doktór wyjął ołówek, kawa­
łek papieru i mrucząc pod nó 
sem, zaczął pisaó

—  ICalichloricunt ricinun -je, 
pół kilo. Proszku perskiego - -  
pół kilo. Coś Klawego —i buiejlfc; 
i szarego mydła 10 deka.

—  Ile ja płacę za wizytę? — 
spytała wdzięczna za poradę p, 
Bajla.

— 10 złotych,
Pani Z. wj'jęla chusteczkę, to? 

winę/a węzełek, zapłaciła doKlo- 
rowi, a resztę... wyrwai jej r a p ­
townie jedeU z asystentów i wszy 
scy trzej wraz z doktorem rzu­
cili się do ucieczki. P, Bajla pod 
niosła alarm. Schwytano tylko 
iedn go, Mikołaja Wereszczaka. 
Posiedzi pół roku w wiezieniu.

p re z e s a - f ila n tro p a
— A ma pan kartę pośmiert­

ną? -— wtrącił p. prezes.
— Zaraz ją przyniosę. Narazić 

niech p. prezes zobaczy klepsy­
drę, jeszcze molca — od łez.

Prezes wzruszony tym niezbi­
tym dowodem katastrofy, wyasy 
griowal na ręce ,.sieroty po żo- 
nie- —  800 zł.

.Tymczasem1 długie mijały go- 
dżihy, ą*pa3 prezes daremnie wy 
ężeKiw ał jjrzynieśienia kar ty po- 
śmierten ij, niezbędnej ze wzglę­
dów formalnych, i doczekać się 
jej nie mógł.

Posłał więc woźnego do zakła 
du pogrzebov/ego z listem, a ry­
chła otrzymał pocieszającą wiado 
mość, że pani Anna cieszy się zu 
pełnem zdrowiem, czego i p. pre­
zesowi życzyć wj'pada, —■ nie 
myśh wcale o swej śmierci, a tył 
ko rozpacza, że mąz zapodział się 
jej gJzieś, a może zginął nau'et 
gdzieś nod kołami jakiegoś auta 
lub pociągu.

Wdrożono natychmiast poszu­
kiwania zaginionego, zajrzano 
do wszystkich popularnych 
knajp, gdzie się dobrze pije wód­
kę, telefonowano nawet do Pogo­
towia-i —  Zakładu Medycyny Są 
dowej.

Nigdzie jednak p. Błoniszew'- 
skiego nie znaleziono żywym, ani 
umarłym.

Dopiero po 6 dniach wypłynął 
w szynku w  Wilanowie...

Na widok policji przyznał sle 
Odrazu dc wszjstkiego, a nawet 
okazał wyrzuty sumienia:

—  Drodzy panowie, —  stało 
ślę ze zmartwienia, bo mi żona 
stale, bez przerwy, dokuczała. 
Chciałem więc zapomnieć o tej 
nieznośnej jędzy...

Oskarżono go o oszustwo, a 
wtedy zaczął się bronić, że nie 
ponosi żadnej winy za swoj czyn, 
bo jest... nienormalnym umysło­
wo. .

•Sędzia skazał winowajcę, przy 
uwzględnianiu okoliczności łago­
dzących, jakieini może być niedo 
bra żona —  na 2 miesiące aresz­
tu-, z warunkiem, że o ilu, w c-i^ńi 
2 lat wyrówna szkodę, w y  %ilzo 
ną instytucji finiantropijnej, to ka 
ty odbywać nie bidzie*

Od najmłodszych lat czuł pan 
1 la-/A k powoląme.do sztuki n sce 
ny. Po długich trudach został ar- 
t}'stą. W jednej sztuce grał. rolę 
grzmotów. Stał za sceną i grzmiał 
W  innym dramacie.grał Szczeka­
nie. psów i wycie wiatru. A raz 
nawet powierzono mu rolę wisiel 
ca. Wisiał przez pięć minut na 
scenie.

Wywiesił język i grał tak natu 
ralnie, że przerażona publicz­
ność uciekała z sali.

—  Odbieram panu rolę — po­
wiedział dyrektor, — Gra pan za 
dobrze.

I na tem skończyła się karjera 
artystyczna pana Flaczka. Ale po 
nieważ me mógł się rozstać z te­
atrem, został suflerem.

Siedział w swej budce nod sce 
ną i słuchał z bólem, jak aktorzy 
zbierali oklaski.

Za co? Przecież to on mówił! 
Oni tylko powtarzali.

I jak czasem bezmyślnie pow­
tarzali!

Pewnego razu na scenie paź o- 
świadczył się królowej. Pan Fla­
czek podpowiadał paziowi.

—  Królowo! Kocham cię! —  
szeptał ze swej budy.

—  Królowo! Kocham cię! —  
powtórzył paź.

Nagle pan Flaczek zauważył, 
i e  aktorce, grającej królowe, o b r  
sunęła sie pewna część gardero­
by.

—  Pani — syknął. — Niech pa 
ni uważa na majtki.

—  Pani! — powtórzył paź, 
trzymając rękę na sercu. — Niech 
pani uważa na majtki.

Publiczność wyła ze. śmiechu,, 
a królowa zemdlała ze wstydu. 
Musiano przerwać przedstawie­
nie.

Raz jeden w życiu pan Flaczek
się zakc^-hal. Zakophał sio w pięk. 
nej, jak marzenie aktorce. Pad! 
przed nią na kolana i wyznał jej 
miłość.

Straszn? zaraza szerzy sią 
wśród dzikich zw ierząt 

w Południowe! Afryce
W połundniowej Afryce, w 

Swaziland, w związku z długo­
trwałą suszą i brakiem wody, pa 
dla na zwierzęta domowe i ozikie 
zaraza, której siedliridem jest 
mozg. Setki tysięcy zwierzą i, w 
tern dzikie i drapieżne, opanowa­
ne szałem pędzą r.aośiep przed 
siebie, tratując i niszcząc wszyst 
ko co napotkają. Wobec tej klęs­
ki rząd przyszedł z pomocą kra­
jowcom i osadnikom, którzy nie 
mogli dać. sobie rady z groźnym 
najazdem i wysłał odziały woj­
skowe z karabinami maszynowe­
mu

Ale 1 nieustający ogień k a r a t , 
nów maszynowych, który kładł 
poKOtem całe zastępy zwierząt, 
nie mógł zatrzymać tej żywioło­
wej fali. Blisko dwa miljony róż­
nych zwierząt, od dzików, psów 
i kotów poczynając,a kończąc na 
zebrach, lwach i panterach rzu 
cjło się ńaoślep.

.Zaraza, która powoduje u zwie 
rząt objawy t. zw. „amoku", sza­
łu, umiejscowiona jest w mózgu. 
Doprowadzone do obłędu zwierzę 
-ta bzaleją i znajdują ucieczkę od 
śmierci w gonitwie wściekłej po 
przez wszelkie przeszkody.

N ie z d ą ż y łe ś
zaopatrzyć  s lę w lo d  1-ej Kia©) . 
pow etuj s tra tę  kupując natych­
m iast los do 2-ej Klasy w n a j­
w iększej I najszczęśilw s :ej Ko­
lek tu rze  w kraju

„ N A D Z I E J  A “
W arszaw a, M arszałkow ska 117

Ceny losów 2-e i Klasy:
' l - l l i  V2—21.40! Vi-ZU0  
Ciągnienie już 18 b. m.l

Spojrzała na niego chłodno 1 
ponieważ za chwilę miało się za­
cząć przedstawienie pow iedzia ł 
ostro:

—  Idź pan do budy!
Z bólem serca poszedł. L*.C7 

zaprzysiągł jej zemstę.
Gdy kurtyna poszła w górę, ml 

łość pana Flaczka stała na sce­
nie.

—  Pójdę dziś tam —  deklamo­
wała — gdzie, gdzie,..

I zacięła się. Zapomniała co dr 
lej. Spojrzała błagalnie na pana 
Flaczka, ale on jej pokazał język

Czerwona, jak burak, podsu­
nęła się pćxl samą budę i nóżką 
pogłaskała pana Flaczka po gto- 
wifi.

—  Kochasz mnie? — spytał 
szeptem.

— Kecham...
—  Pójdziesz za mnie?
—• Pójdę...
Dopiero wtedy podpowiedział 

jej rc-lę.
A po przedstawieniu poszła... 

AG do dyrektora na skargę. Pan 
f iac rek  wyleciał z posady. Tr"a- 

J g emie zakończył lcarjerę teatra!
ną.

Napoleon Sądek.
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PAMIĘTNIK S tU Z A O J
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONE! POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

Wzdrygnęłam się cała, kiedy usłyszałam ten 
Zgrzyt zamka. Skurczyłam się, jakbym chciała zapaść 
się w ziemię. Zobaczyłam we drzwiach furtki rozczo­
chrany łeb starej baby.

Wysunęła rękę i kiwnęła na mnie.
Nogi drżały pode mną, ale podeszłam.
—  Prędzej —  zasyczała stara.
Zrazu nic nie mogłam zobaczyć, bo w sieni było

tak ciemno, jak w grobie. Zazgrzytał znów klucz.
—  Jak zabiję Józia, starą nastraszę nożem 1 ot­

worzy mi —  przeniknęła mi przez głowę myśl. —  A je­
śli jest tu więcej jego kamratów?

W ciemności stara trąciła mnie.
—  No, łdź prosto! Daj rękę, to cię będę prowa­

dziła. Trzymaj tylko nisko głowę, żebyś się nie ude­
rzyła.

Poczułam jej rękę na swojej. Taką pomarszczoną,
zeschniętą rękę.

Wstrząsnęłam się.
—  Ostrożnie. Tu będą schody —  ostrzegła mnie 

stara.
Poczułam pod nogami stopień.
Zaczęłyśmy wchodzić. Wszystko trzeszczało pod 

naszemi nogami, jakby się miało lada moment rozsy­
pać.

—  Tu schody zakręcają —  mówłła stara. — 'Uwa­
żaj, bo się przewrócisz.

Prowadziła mnie i prowadziła. Zdawało mł słę, że 
chyba można było zajść na szóste piętro, ale z ulicy 
widziałam, że to domek parterowy z facjatami.

—  Poczekaj! —  powiedziała stara. —  Muszę ot­
worzyć ci drzwi. — Puściła moją rękę. Brzęknęła klu­
czami, które miała w kieszeni, czy w drugiem ręku.

Nie wiem, jak ona widziała w takiej ciemności. Pe­
wnie tak dobrze wszystko znała, wszystkie kąty tej 
chałupy.

Trafiła odrazu kluczem w zamek, jakby przy 
Świetle.

Pociągnęła mnie za rękaw.
—  Uważńj, bo tu wysoki próg... A teraz pocze­

kaj!... Zapalę ci światło.
Zachrobotala zapałkami i błysnął nikły płomyk.
Stara sięgnęła po naftową iamokę kuchenną z za­

kopconym szkłem.

Rozejrzałam się. Myślałam, że zaraz spostrzegę 
gdzie swego kata, albo moje dzieciątko.

Pokoik był pusty. Ale nie spodziewałabym się, że 
w takim lichynj domu będzie taki ładny pokój.

Lampa paliła się kiepsko, ale mogłam zobaczyć 
wielkie lustro w złotej ramię, szeroką kanapę, zasłaną 
kolorowemi poduszkami. Na środku stał stół okrągły, 
a naokoło niego fotele. Na podłodze duży dywan, na 
ścianach jakieś obrazki, ale nie mogłam dojrzeć jakie. 

—  Zaczekaj tu —  odezwała się. stara.
Przyjrzała mi się, zanim odeszła. Odwróciła słę na 

progu i mruknęła:
—  Ładna jesteś.
Zamknęła drzwi za sobą.
Przez chwilę słyszałam, jak człapią jej pantofle

i trzeszczą schody. Potem zaległa cisza.
W pewnej chwili zdawało mi się, że słvsze płacz 

dziecka.
O mało mi serce nie wyskoczyło z piersi!
To głos mojego Lusinka! Mojego maleństwa ko­

chanego! Płacz do matki! Woła mnie!
Tak, płakał Lusinek!
Chciałam biec do swego drogiego maleństwa, 

przytulić go jak najprędzej do swej piersi, uspokoić, 
otrzeć łezki z jego pięknych oczek!..

Poruszyłam klamkę u drzwi. Drzwi były zamknię­
te na klucz.

Wróciłam na środek pokoju 1 znów się wsłucha­
łam, pragnąc choć głos słyszeć swego dziecka 

Mówiłam w duchu do niego:
— Nie płac?, synusiu najdroższy! Twoja matka 

jest już niedaleko. Twoja matka przyszła cię zabrać! 
''Ja wszystko się zgodzi, byle ciebie uwolnoć z rąk te­
go zbója i czarownicy! Na wszystko! Na najgorsze 
męki, na tortury, byle ciebie, synku, ratować!

A Lusinek płakał, płakał coraz głośniej.
Serce mi się krwawiło, kiedy słyszałam jego płacz 
Nie wiedziałam, czego płacze moja kruszynka! 

Czy mu robią krzywdę jaką, czy morzą go głodem?
Może dali mu co niestrawnego do jedzenia i dzie­

ciątko brz.uszek boli?
Może go stara czarownica bije?
Nie mogłam stać spokojnie, spokojnie słuchać, jak 

płacze moje dziecko. Podbiegłam do drzwi, zaczęłam 
walić pięściami i wołać:

—  Puśćcie mnie do mego dziecka! Puśćcie!

rej.
Usłyszałam w pewnej chwiJi znów człapanie st*»

Podeszła do drzwi i powiedziała:
—  Czego się awanturujesz? Dziecko nie ma krzy­

wdy. Jeść 2araz dostanie. Dostanie kaszkę na mleka 
Nic się nie bój!... Czekaj spokojnie, bo tu nie wolni 
robić krzyków!

—  Niech mi go pani choć pokaże 1
— Zobaczysz go, zobaczysz!
—  Tylko na chwileczkę, chociaż zdaleka! —  pro­

siłam.
Stara coś mruczała za drzwiami, ale nie mogłam 

dosłyszeć co. W mojem sercu obudziła się nadzieja, 
że przyniesie mi Lusinka. Przecież przyszłam do zbó­
jeckiej nory, mieli mnie w swoich rękach, zamkniętą na 
cztery spusty! Mogli już oddać stęsknionej matce kru­
szynkę kochaną!

Pewnie kto inny takby zrobił, ale nie Józio! Nie 
widziałam nigdy takiego strasznego szatana w ludz­
kiej skórze, jak ten zbrodniarz! Innemu nawet do głowy 
nie przyszłyby takie straszne rzeczy, jakie ten wyrabiał 
z rozdziawioną w uśmiechu swoją straszną gębą!.,.

Czasem tak człowiekowi się wydaje, że jak sam 
nie potrafi zrobić jakiejś podłości, to i inni jej nie zro­
bią! Nieprawda!

Aż się dziwię teraz sobie, że po takim łajdaku mo­
głam się spodziewać choć odrobiny serca!

Czekałam tak pod drzwiami słucharam, jak stara 
człapie na dół po schodach. Nasłuchiwałam z nadzieją 
w sercu, że usłyszę za chwilę jej kroki powolniejsze, 
cięższe, bo będzie niosła Lusinka.

Mijały minuty.
Płacz Lusinka ustał.
— Wzięła dzieciątko na ręce —  myślałam, —  utu­

liło się. Zaraz przyjdzie... Może choć zdaleka zobaczę, 
jak .wyglada moje maleństwo, czy mu krzywdy nie zro­
bili?

Usłyszałam wreszcie jakby zgrzyt klucza w bar­
dzo zardzewiałym zamku.

Ktoś szedł.
Ale to nie było człapanie starej.- 
Zatrzeszczały schody, jakby szło po nich kilka 

osób. A może tylko jadna taka ciężka?...
Wsłuchałam się z zamarłem sercem w odgłosy, 

dobiegające z za drzwi...
Dalszy d ag  nastąp.

SHAKIBIONA
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej HresowianHi

Nietrudno sobie wyobrazić, że już potem nic się
nie kleiło. Po pół godzinie sala była pusta.

Wkrótce już czterech panów omawiało warunki 
spotkania. Sekundanci hrabiego Ksawerego przyzna­
wali, że stała się rzecz bardzo brzydka, ale ich pełno­
mocnik nie może przeprosić Franciszka, bo wtedy Ryś­
ka zerwałaby z nim, a on nie zniósłby tego.

Pojedynek miał się odbyć nazajutrz z rana w las­
ku bielańskim.

Dercński powiedział sobie:
—  Miałem słuszność, nie chcąc początkowo zgo­

dzić się na tę „kawalerkę"... Odrazu miałem złe prze­
czucia...

W parę minut przed siódmą przeciwnicy stawili
się na miejscu spotkania.

Hrabia Ksawery był takł zły i zdenerwowany, że 
(eden z jego sekundantów zapytał o przyczynę.

Odparł:
—  Cholera mnie bierze! Ta głupia awantura wczo­

rajsza tak mnie zezłościła, te  aż strach. Ryśka po pija­
nemu nagadała głupstw i ja przez to muszę się bić z mi­
łym, porządnym chłopcem, którego bardzo lubię.

—  Więc co z tego? Leciutko go zadraśniesz i pój­
dziecie na śniadanie do Angielskiego hotelu.

—  Kto to może wiedzieć
—  Ostatecznie jest jeszcze czas go przeprosić.
—  O, gdyby tylko o mnie chodziło, nie wahałbym 

się ani chwili. Tylko, że ta przeklęta Ryśka me przeba­
czyłaby mi tego. Ty jej nie znasz...

—  Więc puść ją w trąbę.
—  Łatwo powiedzieć. Ńie mógłbym bez niej się 

obejść. Cudna dziewczyna! Biłbym się o nią z każdym 
do ostatniej kropli krwi. Tylko nie z Dereńskim. Nie 
chciałbym skrzywdzić tego miłego, kochanego chłopca. 
Powinienem był bić się właściwie z kim innym.

—  Z kim?
głupiego kawału... Wiesz, tegow cr

. —  A domyślasz się, kto to zrobił?
I —  Najzupełniej...

Był czas zacząć. Dziwnie wyglądali obaj przeciw­
nicy. Hrabia Ksawery o pięknej atletycznej budowie, 
a przy nim Dereński, drobny, mały, szczupły, wątły...

Dercński miał minę znudzoną, jakby pragnąc jak 
najszybciej załatwić tę nieprzyjemną sprawę.

Na wszelki wypadek napisał szereg listów
Teraz był zupełnie spokojny.
Spełnjał swój obowiązek. Zelżono jego narzeczo­

ną. Musiał bronić jej czci. Gdyby miał umrzeć? Czyż 
mogłaby być śmierć piękniejsza, niż w obronie ukocha­
nej nad życie kobiety?

Coprawda, nie czuł najmniejszej złości ani do hra­
biego Ksawerego ani do Ryski. Wiedział, że Ryśka mó­
wiła to po pijanemu, a hrabia Ksawery nie mógł nie 
przyjąć wyzwania, nikt tu nie był winien, jedynie tyl­
ko... głupie przesądy, nakazujące starym, spleśniałym, 
zwietrzałym sposobem załatwiać takie sprawy z bronią 
w ręku. Zresżią, olbrzymia większość społeczeństwa 
już zmądrzała i do tego sposobu się nie ucieka. Tkwi 
jeszcze tylko ta niezdrowa tradycja w kołach arysto­
kracji. A Dereński miał tę słabość: lubił obracać się tyl­
ko w sferach arystokratycznych, do których pieniądze 
dawały mu łatwy dostęp. Chciał więc trzymać się 
wszelkich tam przyjętych zwyczajów..."

Pomimo takiej wielkiej różnicy sił na korzyść hra­
biego Ksawerego, Dereński był zupełnie spokojny, na­
wet uśmiechnięty, hr.. Ksawery natomiast, przeciwnie, 
był bardzo zdenerwowany i zły.

Zaczęła się walka.
Początkowo wywierała wrażenie szermierki czy­

sto sportowej. Dereński lekko atakował. Hrabia Ksa­
wery bez najmniejszego trudu parował wszystkie jego 
ciosy, sam zupełnie nie atakując.

Dwa starcia nie dały wyniku. Hrabia Ksawery na­
dal tylko ąręcznje odbijał wszystkie ciosy.

Wkrótce wszakże Dercński się zmęczvł. Już był 
u kresu sił. Pot spływał mu z czoła strumieniami. Tym­

i czasem hrabia coiał się zlekka, jakby pociągając go > *
'sobą...

Dereński już Jeraz młócił naoślep, bo ze zmęcze­
nia oczy mu zachodziły mgłą. W tej samej chwili jakiś 
zły uśmiech przebiegł po twarzy hrabiego. Uśmiech 
niesmaku lub pogardy., raczej wobec samego siebie...

Trudno... zobowiązał się... więc musiał...
To też nagle zabrał się ostro do walki. Zręcznem 

a silnem uderzeniem ostrzem swej szpady w rękojeść 
szpady Dereńskiego wybił mu ją ze słabych rąk i za­
skakując zboku, aby tego nie dostrzegł żaden z sekun- 
oantów, błyskawicznie wbił swoją szpadę głęboko w 
pierś Dereńskiego. Chodziło o to, aby tak sprawę za- 
inscenizować, że szpada wypadła Dereńskiemu już po 
ciosie, niby przypadkowym.

Rozległ się jęk. Nie był to wszakże jęk rannego...
To jęknął hrabia Ksawery, który z pozorną rozpa­

czą cisnął precz swoją szpadę i podbiegł do Dereń­
skiego, aby go podtrzymać.

Lecz obecny przy pojedynku lekarz już go uprze­
dził i rzeki z wyrzutem:

—  Ależ, hrabio, pan go zabił!...
Ksawery udawał wielką rozpacz. Darł sobie ko­

szulę na strzępy. Odgrywał scenę bezgranicznego żalu, 
powtarzając:

—  Jaki straszny wypadek!... Nie chciałem., do­
prawdy...

Ale tymczasem zio już zostało dokonane. Hrabia 
Ksawery „uczciwie" zarobił swe pieniądze. Kotwicz 
mógł być z niego zadowolony.

Ponieważ wszakże wszelka kcmedja ma swój ko­
niec, więc sekundanci Ksawerego, o wiele szczerzej 
zrozpaczeni, postanowili położyć kres jego dalszemu 
udawaniu i zabrali go.

Został na placu tylko lekarz, opatrujący Dereń­
skiego i jego sekundanci

Dalszy ciąg nastąpL



„jaslii rozkoszy''
(Sław.) C hińczycy  z p rze rażą  

ni cm wspominają r. I9 f  1. ytdv w 
Charbinie szataia zaraza, pocią­
ga jąc  za soba setki ofiar. C har 
bin otrzyma} wówczas nazwę: 
„Miasto, gdzie g rasu je  m ór“.

M ieszkańcy w popłochu ucie 
kali ze sw ych domostw, pozosta 
wiając je na łasce losu. Nielicz 
ni. k tórzy  woleli zginąć w ojczy 
stem mieście, w latach później­
szych byli świadkami rozkwitu 
Charbina, k tó ry  po s trasznej 
klęsce począł odbudow yw ać sie.

P rzybyw ali  coraz nowi miesz 
kańcy . Niedawno s ta ty s ty k a  
w ykazała ,  że liczba m ieszkań­
ców Charbinu liczy przeszło 
100.000 i co najciekawsze wzra 
Sta z dnia na dzień. Dziś Char 
bin nic ma w yraźnego oblicza. 
Jes t  miastem sowiecko - jap o ń i  
sko - chińskiem.

A tam, gdzie następuję zbyt 
wielki dobór narodów — kwit­
nie nieszczęście.

HERBACIARNIE, ODZIE 
OTRZYMUJE SI? OPJUM

W  Charbinie można spotkać 
najohydniejsze kokoty, tak zwa­
ne „w ysor tow ane“ . które w y e­
migrowały  z Pekinu z powodu 
braku zarobków. Tu spotykam y 
m asy drobnych sprzedawców, 
zoinierzy, robotników i t. d. 
W sz y scy  siedzą w Charbinie, 
ocackujac z niecierpliwością na 
zrobienie jakiegoś złotodajnego 
ir.tercsu,

Największem powodzeniem 
efeszv sie od lat w Chaibinie —
0 Tu ii! Opium —  oto wielkie 
\ ' -".((o. W  Charbinią wszedzie, 
i: / atiżdym kroku m ożna dostać 
<>. um.

Nie potrzeba nigdy długo szu
1 ć. W y s ta rczy  wejść do jed- ’ 
t. ■> z 1700 ..herbaciarni'*, a za * 
chwile, no uregulowaniu naież-

otrzym uje  sie opium. Co 
trzecia herbaciarnia jest dostar 
ceycielk-j opium, które można 
ud razu na miejscu, na specjal­
nych poduszkach, „zażyć**.

Stali goście orjentuią się do­
skonale w rozkładzie herbaciar 
ni i gdy wchodzą znikają w dal 
szych  pokojach.

GDY OPIUM DZIAŁA
Tu niektórzy spoczyw ają  na 

kosztow nych poduszkach, inni 
—  na podłodze, każdy wpół 
p rzy tom ny z w yrazem  zach w y ­
tu iia bladej, wychudzonej twa 
i .y .  Zażywają opium. Nie na
wszystkich  jednak opium dziaia 
w tym  samym' stopniu. Są np. 
ta cy  „specjaliści**, k tórzy  zaży ­
w ają  opium od CO-ciu lat. a mi 
trio to- nie chorują, nie są z ru j­
nowani narkotykiem .

Ostatn io  wiec niektórzy po­
rzucili opium i rozkosznią sic 
morfina, kokainą i heroiną. O n­
giś biała truciznę sprow adzano 
z Europy, to też cena była nie 
s lychanie w ysoka. I tak za kilo 
gram morfiny płacono 150 ma­
rek.

Dziś na terenie Chin pracuje 
dniem i nocą kilka fabryk japori 
skich, dostarczających wporę 
białą truciznę. Cena też zmala 
?a. aczkolwiek za klg. morfiny 
płaci si? jeszcze dziś 70 mk.

500 „JASKIŃ ROZKOSZY"
W  CHARBINIE

Jak  wiadom o Liga Narodów 
walczy z handlarzami białej tru 
cizny. Istnieje naw et konwen­
cja. która obowiązuje wszystkie  
cywilizowane narody. Ale ktoby ziemi".

się tam słuchał rad I ewentual­
nych gróźb papów z Ligi Naro­
dów.

Szczególnie w  Charbinie. Mle 
szkańcy poprosru nie mogą się 
tam obejść bez dawki białej tru 
cizny 1 dlatego zapewne nali­
czyć można tam 500 „jaskiń roz­
koszy."

Jeśli kiedyś Charbln nazwano 
„miastem zarazy", dziś nie po 
w stydzi się on miana „piekła na

„ P o K ó j  H40 “
Za ftuiisimi pracy kantr zw ia d u  angielskiego
(— aj W  o kr.sie wojny świa- jest to króika notatka lub list

towej stale słyszeliśmy, ze 
„Niemcy zdołali ułożyć nowy 
szyfr", że „we Francji starają 
się skombinować szyfr, gdyż cl 
tychczasowy został przejęty 
przez wroga" I t. d. Ciągle sło­
wo szyfr powtarzało się w naj­
rozmaitszych odmianach.

Cóż to jest szyfr? Zapewne 
nie wszyscy wiedzą, choć zwła­
szcza podczas wojny, w wywia 
dzie szpiegowskim —  szyfr — 
odgiywa kolosalną rolę. Szytr

Tragedja człowieka, który stracił pamięf
(m.) Edward Leludec był .pro ■ Boulogne mężczyznę, nędznie o- 

kurentem znanej wytwórni ubio- dzianego, usiłującego sprzedać 
rów męskich w Paryżu. Z ramie- • przechodniowi złoty zegarek. Po-
n:a firmy Leludec często wyjeż­
dżał na prowincję, gdzie niieści- 
'y się liczne filje. Często nicohec 
ność prokurenta trwała około mie 
siąca, ale utrzymywał on kontakt 
listowny z firmą, tak, że w każdej 
chwili orientowano się o miejscu 
pobytu Leludeca. Stałem miej­
scem zamieszkania Leludeca by­
ło miasteczko Lorient.

Przed kilku miesiącami, ściślej 
28 sierpnia Leludec wyjechał z 
Lorient do Paryża. Nazajutrz za­
meldował się w centrali i na sku­
tek otrzymanego polecenia wi­
nien był się zgłosić następnego 
dnia.

Niestety, Leludec nie zjawił 
się w biurze f odtąd wszelki ślad 
po nim zaginął. Niespodziewane 
znikinęcie Leludeca wywołało w 
f-rmie wielkie wrażenie. Wobec 
tego, że w chwili zamknięcia pro 
kurent posiadał w portfelu więk­
szą sumę pieniędzy, podeirzewa 
no, że padł on ofiarą napadu ban 
dyckiego.

Zawiadomiono policję. Po dora 
źnem śledztwie puszczono w 
ruch radtoteiegramy: policia po­
szukiwała zaginionego. Minął jed 
nak dłuższy okres czasu, a mimo 
to nie zdołano natrafić na jaki­
kolwiek jego ślad.

Pewnego dnia zatrzymano w

dejrzewając, że sprzedawca jest 
złodziejem, a zegarek pochodzi z 
kradzieży, któryś z przechodniów 
wezwał policjanta.

Nieznajomego sprowadzono na 
posterunek policyjny. Zapytany 
o nazwisko, Imię, miejsce zamie­
szkania —  nieznajomy zrazu nie 
odpowiadał, a następnie oświad­
czył, że nie pamięta. Sądząc, że 
jest to kawał złodziejski, urzędu­
jący komjasrz polecił nieznajo­
mego zatrzymać w  areszcie.

Nazajutrz nieznajomy został 
zbadany przeę lekarza, który 
stwierdził, że złodziej istotnie 
cierpi na zanik pamięci- Pacjenta 
przewieziono do szpitala, celem 
dalszych bJtdafj*

W czasie dalszego śladztwa «- 
stałono, że nieznajomy jest dziw 
nie podohny do zaginionego pro 
kiirenta Leludeca. Aby sprawę tę 
całkowicie wyświetlić wysłano 
tetefonogramy do krewnych Lelu 
deca z żądaniem natychmiasto­
wego przyjazdu.

'Zdawało się, że zagadka zostp; 
nie rozwiązani. Tymczasem w  
dniu prz»iazdu kręwnych stwier­
dzono, Iż nieznajomy pacjent 
zbiegł tę szpitala.

Zagadka pozostała nada! nie­
rozwiązana.

Policja, prowadząc w dalszym

ciągu sprawę, wysunęła dwie hi­
potezy: 1) albo Leludec padi ofia 
rą napadu bandyckiego i w cza­
sie rozprawy otrzymał straszliwe 
uderzenie, które pozbawiło go pa 
inłęcł, albo 2) że Leludec nagle 
dostał pomieszania zmysłów. 
Przypuszczenie to opa-tc jest na 
tern, że Leludec był obciążony 
dziedzicznie.

I znów upłynęło wiele tygodni. 
Niespodziewanie z pomocą przy­
szedł przypadek, który zazwy­
czaj jest najlepszym... detekty­
wem.

Pewien myśliwy natknął się 
wpphHżu toru w Boulogne na 
zwłoki mężczyzny. Alarm. Polic­
ja. Śledztwo. Ustalono, że zmarły 
pr?ęd pewnym czasem, był pac­
jentem w szpitalu. skąd nagle u- 
ciekŁ Był to więc jednem słowem 
Zaginiony prokurent Leludec.

Policją obecnie wysunęła hipo 
tezę, że Leludec albo wypadł z 
pociągu, albo też wyskoczył. Za­
równo w pierwszym jak i w dru­
gim wypadku musiał ponieść 
śmierć.

Mimo tej pewności policji za­
gadkę nie została dostatecznie 
wyjaśniona, gdyż wiele szczegó­
łów otoczonych jest mrokiem ta­
jemnicy. Moźę wkrótce z r-cmocą 
przyjdzie... pr*vpadek. Wówczas 
zapewne dowiemy się bliższych 
szczegółów o tragicznej śmierci 
Leludeca.

„KurzsM i książę" w roli aferzysty
(-cz.) Do hotelu w Nowym jor 

ku zajechał elegancko odziany 
młodzieniec. Hotelowemu niezna 
łomy młodzian okazał paszport 
dyplomatyczny jakiegoś egzotycz 
nego państewka, pozostającego 
pod protektoratem Anglji.

Port;cr zgiął się w głębokim uT 
kłonię i natychmiast • zarezerwo­
wał dla księcia luksusowy apar­
tament. Książę murzyn po załat­
wieniu formalności, wręczył por­
tierowi duży napiwek, prosząc 
ictlnoczcśnic, by zachował jego 
nazwisko w tajemnicy, gdyż Prag 
nie przebyć kilka dni incognito.

W  godzinę później do aparta­
mentów księcia tnurżyną spro-

Most długości 4 kilometra
(miecz.) W  Afryce buduje się 

obecnie most, który będzie jed­
nym z największych na świecie. 
Most będzie miał długości 4 kim. 
i zbudowany zostanie według 
z 'oła zupełnie nowych wzorów. 
Wspómmany most, który prze­
rzucony będzie przez słynne 
zlrffij zam bśii ,  miał być żb-ido* 
wany w latach 1912 —  1915. 
Wskutek jednak wybuchu woj­
ny, roboty przerwano. Rozpoczę 
to je na nowo w 1926 r. Przy bu 
dowie mostu zajęci są w charak 
terze robotników, i majstrów tu­

bylcy. Ogólne kierownictwo spo­
czywa w rękach inżynierów a n ­
gielskich.

Praca naokoło zbudowania mo 
stu trwa b. Wólno. Wielu z po­
śród robotników przypłaciło to 
już życiem, gdyż straszliwe go­
rąco powoduje porażenia slonećt 
ne.

Do chwili obećnej zużyto rm
budowę mostu 15.090 toną Stali 
i 15 miljonów kilo innych mater- 
ja!ów.

Anglicy wierzą, ip po zbudo­
waniu mostu wzmoże się handel.

pisany specjalnemi znakami, al­
bo też normalnemi literami, ale 

W  zgóry ułożony sposób.
Istnieją nawet bzyfry, w któ­

rych każde słowo potoczne po­
siada specjalne znaczenie. Oczv 
wiście, by przeczytać szyfr, trze 
ba być w posiadaniu t. zw. ,.klu 
cza'* służącego do odcyfrowa- 
nia zagadkowych znaków. Byw < 
ją jednak specjaliści, którzy po­
trafią odczytać każdy szyfr bo? 
klucza.

Pod tym względem rekordzi­
stą byl Alfred Ewing, mistrz w 
sztuce odczytywania szyfrów. 
U tern, że Ewing cieszył się ol­
brzymią popularnością świad­
czy takt, iż zmarły lord Baltur 
wyraził się o Ewingu w sposóu 
następujący: „Gdyby nie Ewing, 
losy wojny światowej zapewne 
potoczyłyby się zgoła inaczej".

Na wiele lat przed wojną Ai- 
(rui Ewing zajmował stanowis­
ko prolesora mechaniki na uni­
wersytecie w Cambridge, a z s- 
matorstwc bawił się w  rozwiązy 
wanie szyfrów.

Po kilku latach doszedł w tej
dziedzinie do takiej wprawy, że 
uchodzi! za najlepszego na kuli 
ziemskiej znawcę w tej dziedzi­
nie. Gdy wybuchła wojna Alfred 
Eiwng stanął na posterunku.

Powierzono mu może najwaź 
niejszą dziedzinę: odczytywania 
szyfrów nieprzyjacielskich i stwo 
rżenia takich, których wróg nie 
mógłby odczytac.

W  czasie wojny Ewing zorga 
nizowar słynny później „pokój 
40-y“, gdzie pod specjalną opie­
ką, pracowało 50 wybitnych spe 
cjalistów. W  „pOKOju 40-ym‘‘ w 
krótkim zgoła czasie odczytano 
4.000 niemieckich szyfrowanych 
telegramów, które dostały się 
do rąk Anglików.

Ewing doszedł wkońcu do ta­
kiej wprawy, że odcyfrowanie^ 
najbardziej zawiłego szyfru mc1 
zajmowało mu więcej cząsu, niż 
24 godziny.

Faktem jest, ?e Ewłng, prócz 
dużego doświadczenia, - posiadał 
cudowną intuicję, która pozwa­
lała mu odczytywać tajemnicze 
szyfry, składające się z zakrętu 
sów i znaków, czynionych jakby 
ręką obłąkanego.

Opowiadają, że o cudownych 
właściwościach prof. Ęwinga dowadzono 8 potężnych kufrów, za i Oczywiście, że książę z pań-

wicrających zdaniem świty księ-lskim gestem oświadczył, iż należ J wiedzieli się Niemcy i chcieli za 
cia „niezbędne rzeczy". ność ureguluje nazajutrz, po o- j w— iką cenę unieszkodliwić

Tegoż dnia na balkonie hote lo ' trzymaniu kilku przekazów z oj- 
wym . zawieszono dzjwacznego jczyzny.
cotoru chorągiew narpdpwą ksie I Nazajutrz, gdy jubilerzy zgłoś 
cia. Nazajutrz do księcia zgłosili II się dc hotelu, stwierdzono, że 

■ * - '• apartamenty księcia są puste. Niesie dwaj panowie* którzy 
mipnemu portierowi oświadczyli, 
że są z Ministerstwa gppąw Za­
granicznych.

Pórtjer i  minuty na minutę p o ­
mostu tracił równowagę ducna. 
Tyle wrażeń w ciągu dwóch dni 
— te było a |  nadto dla portjera.

Jak się następnie okazało wy­
słannicy z ministerstwa mieli za 
zadania oprowadzać kaięoia po 
mieście f zapoznać go a sabytkft- 
ml Nowego Jarku.

Pp kilku dniach książę poląelł 
sprowadżić kilku najbogatszych 
jubilerów. Wybrano cc najaław- 
niaiszuch. Na specjalnej audipią 
eji książę wyraził żecsenlę obej­
rzenia kolekcji drogich pierścieni 
i łańcuchów. Przyznał Się, źa za­
mierza n:emi obdarować kilku 
wybitnych dyplomatów amery­
kańskich*

Jubilerzy bylf zachwyceni. Kaź 
dv z n:ch prru-ftióśł najdregóćen* 
ńłelste rzeeztf, a książę wziął od 
nłeh no kliki sztuk. W  sumie sta

przywiązywano do tego specjal­
nego znaczenia, gdy jednak do 
wieczora książę - murzyn nie wró 
sił. zawiadomiono policję.

<a miejsce przvbyli wywiadów 
Spenetrowano pokój, ale do­

piero gdy zairzano do kufrów, wy 
wjadowcy ryknęli śmiechem: w 
kufrach znajdowały się cegły, ka 
mienie I węgiel I 

Pollćle domyśliła sie, że roze­
grała się tu afera na międzynaro­
dową skalę. Przypuszczenia te 
okazały się słuszne, gdyż książę, 
iak I jego adiutanci wpadli jak 
kamień w wodę. Zainterpelowa- 
no ministerstwo i wówczas usta­
lono, te  nie wysyłano Rtamtad 
żadnych przedstawicieli. Stało się 
jasneffl, że afera była uolanowa* 
tła zgóry z wvraźnym celem: na­
brania jubilerów.

Po upływie k'lku tygodni afe- 
r*yśęl żpstflii zdemaskowani. Na

najgroźniejszego może 
wrogg. Na szczęście usiłowania
te spełziy na niczem.

p T ś  pror. Ewing jest orezy-. 
.lentem jednego z najznąkormt- 
- tycłi towarzystw nąukawycn, 
„BritTcu Assóciatioń4*, C**sto 
wspomina on swe przeżycia i  o- 
kresu wojny i jak nam donoszą, 
zamierza on wydać pamiętniki. 
Stanowić one będą niewątpliwie 
sensację dnia.

€ z y tb l e t«

„Wesołe WićAomofti"
Can* 10 groszy.

ca był wapólnihlńm księcia 
śledztwo pfitoę?yło się szybko. 
Wkrótce potem na p r z e d m i e ś ­
ciach Nowego Jorku aresztowa­
no czyściciela butów (bynaj­
mniej nie murzyna), którym oka­
zał się książę -  murżyn.

Jak stwierdzono, czySćMel bu­
tów uplanował afefę Wrąz * ka­
mratami, ł  że miał zdolności do 
charakteryzacji —  plan udał się.

jednej t  ulic zatrzymane Jegomo­
ścia, który usiłował Sprzedać dro
gocenny p ie r ś c ie ń . Zatrzymano Obecnie książę, właściwie Jack 

tiowiło to wartość pół miijoną d o jg o  i odprowadzono do aresztu. [Thomson, siedzi za kratami „sza 
larów* Tam okazało się, że sprzedaw- rego domtf".
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age jew
Nazajutrz po dramatycznej roz 

mowie w gabinecie szefa ochra­
ny, Sudejkina, znikł z horyzontu 
petersburskiego Dagejew. Wpadł 
jak kamień w wodę.

Ody wieść o tajcmniczem za­
ginięciu Dagejewa dotarła do je­
g o  przyjaciół z „Narodnef V/oli“,. 
wywołało to szczery niepokój. 
Dagejew był bowiem zbyt cenną 
jednostką w szeregach partji, by 
można było spokojnie i obojętnie 
przyjąć straszną wiadomość. Do­
konywano więc wywiadów w naj 
rozmaitszych miejscach, dociera­
no nawet do ochrany, aie o Dage 
jewie nikt nic nie wiedział.

Jednocześnie niemal wraz z za 
ginięciem Dagejewa rozpoczęły 
się masowe aresztowania wśród 
członków „Narodnej \Voli“. W 
nocy i za dnia „psy“ z ochrany 
wpadały do najbardziej zakons­
pirowanych miejsc i wyłapywały 
wybitnych członków.

W szeregach „Narodnej Woli“ , 
na zebraniach żywo omawiano a- 
resztowania. Nie wzbudziły one 
popłochu, gdyż aresztowania od 
czasu zamordowania cara Alek­
sandra Ił stałe miały miejsce, 
przypuszczano tylko, iż Sudejkin 
^organizował nowy atak na „Na- 
rodną Wolę'*, by tę partję jak naj 
szybciej zniszczyć.

Upłynęło kilka miesięcy. Sytu­
acja nie zmieniła się na lepsze, a- 
resztowania trwały radal, a co 
najważniejsza, nie można było od 
naleźć Dagejewa. Wodzowie par 
tji doszli wreszcie do przekona­
nia, iż Dagejew padł ofiarą jakie 
goś prowokatora i obecnie jęczy 
w lochach ochrany, w oczekiwa­
niu na śmierć.

Niespodziewanie w sierpniu 
1882 r. do wiadomości partji do­
szło, że Dagejew przebywa w Ty 
fiisie, gdzie przeprowadza „robo­
tę" wśród oficerów tamtejszego 
garnizonu. W tym samym czasie 
zresztą nadszedł list od Dageje­
wa, w którym tenże zawiadamiał, 
iż w obawie „wsypy" musiał u- 
ciec z Petersburga.

Na jesieni 1882 r. aresztowa­
nia przybrały charakter masowy. 
W łapy ochrany wpadali co naj­
wybitniejsi członkowie „Narod­
nej Woli". Nie pomagały najbar­
dziej zakonspirowane lokale. Wy 
słannicy ochrany zjawiali się 
wszędzie, szerząc zrozumiały po­
płoch. Charakterystycznem było, 
że szpiedzy poznawali każdego 
wybitniejszego działacza, nazy­
wając go po imieniu i nazwisku.

Szalejący leror wreszcie doko­
nał swego. Na pamiętnych zebra 
niach „Narodnej Woli", członko­
wie partji doszli do przekonania, 
że do szeregów ich dostał się pro 
wokator. Ale kto nim jest? Gdzie 
działa? Z kim pozostaje w kon­
takcie? Były to pytania, na któ­
re członkowie nie mogli dać od­
powiedzi.

Tymczasem teror szalał. „Na- 
rodnaja Wola", mimo to musiała 
utrzymywać kontakt z prowincją, 
by nie tracić wpływów. Jak to 
zrobić? Tylko zapomocą słowa 
drukowanego. Gdzie jednak urzą 
dzić potajemną drukarnię? Kto 
ma stanąć na czele drukarni?

Pytania te miała rozwikłać zna 
na wówczas działaczka, Wiera 
Finger, gdyż ją obarczyła tern 
„Narodnaja Wola".

Wybór padł na... Dagejewa. 
Wiera zawiadomiła go listownie, 
by przeniósł się do Odessy, do­
kąd prześle odpowiedni sprzęt i 
pieniądze.

W  grudniu wspomnianego ro­
ku Dagejew był już w Odessie, 
gdzie zorganizował drukarnię, 
mając do pomocy wybitnych „na 
rodnowołców": Surowcewa, Ka- 
łużną i t. d.

Drukarnia była świetnie zakon

(II

Pcd sirersznem podejrzeniem
spfrowana, to też praca zawrzała
na całej linji. W  partji odetchnę­
li. Radość była krótka.

W  4 dni później, w nocy, gdy 
w drukarni przygotowywano 
transport odezw rewolucyjnych* 
wkroczyła policja i wszystkich z

partji. Tym razem coraz silniej
utrzymywało się przekonanie, że 
w szeregach partji grasuje pro­
wokator!

W  dwa dni później do zakon­
spirowanego mieszkania działa­
cza partji, Krajskiego, wpadł ran

Dagejewem aresztowano, a drii- kłem, jak burza... Dagejew. Ury.
karnię opieczętowano.

Oczywiście, że nagłe zamknię­
cie tak świetnie zakonspirowanej 
drukarni, jak i aresztowania za­
niepokoiły znów prowodyrów

wanym głosem począł opowia­
dać, że w czasie widzenia z żo­
ną otrzymał trochę pieprzu i gdy 
go następnie prowadzono na 
przesłuchanie do kancelarji, syp­

nął konwojentowi pieprzem w  o- 
czy i... zbiegł.

Opowiadanie Dagejewa było 
tak fantastyczne, nieprawdopo­
dobne, że nawet Krajski, który 
zawsze podziwiał Scrgieja w cza 
sie roboty, począł go podejrze­
wać.

V/ pewnej chwili przebiegło 
mu nawet przez myśl, że może to 
Dagejew jest tym nieuchwytnym 
prowokatorem?

Nim jednak zorjentował się,

Pod sąd opmji Radźmy Czytelniczej naszego pisma

M m l i  tłjiitSf, i i i  oii toifii riisn
Dziś korzysta  z praw a jedno jeżeli ta martwa natura jest tak  ; 

razowej repliki „ je a n a  z wielu" niewymownie piękna, to jacyż  
z Nowego Dworu, odpowiada- 'dobrzy i szlachetni są ludzie. 
jąc na zarzuty , postawione jej Latem czytała i myślała, zima  
przez „C erbera '1 w sposób na- uczyła się i marzyła. Kochała 
s tępujący: jmroźną, białą i skrzącą zimę.

„Piszesz: .JNiema w życiu Patrzała na w szystko  oczym a  
nic gorszego ,niż zgryżliw ość i duszy, która przepełniona była  
mencorstwo". Soczyste  zdanie, miłością i ty lko  miłością.

Ale... w szy s tk o  ma swój kres. 
Ta przepiękna dziewicza idylla 
skończyła sie. I tu, do tych  m a­
jesta tycznych  stron wtargnął 
nieczuły na żadne piękno i uczu  
ć z ,  bogaty w łzy  i bolesne skut 
ki —  k ryzys . Epilog norm alny: 
redukcja, eksm isja i poszukiwa  
nie nowej pracy. Znika sen. po­
zostaje rzeczyw istość, najeżo­
na kolcami. —  Ale to nic —  tak 
być musi. Pozostaje przecież 
wiara tv ludzi, ta potężna wia­
ra tv łudzi —  m ężczyzn , takich, 
jak jej ojciec. N iestety  —  roz­
czarowanie, przepełnione gory­
czą. Spotkała m ężczyzn , k tó ­
r z y  starali sie w ykorzystać  s y ­
tuacje, k tó rzy  nie czuli, że ko ­
bieta m oże mieć wzniosłe cele ł 
ideały, W idzieli tylko , że posła 
da ciało, które według w szel­
kich zasad i tcorji powinno siu 
ży ć  bożkowi miłości. Nie znataz 
la m ężczyzny , w którego fr­
ezach mogłaby w yczy tać  jego 
piękną duszę.

Tak, Panie „Cerberze*', nie 
znalazłam. Ci straceńcy, odgro­
dzeni chińskim murem, ta gan­
grena społeczeństwa nie jest by  
najmniej garstką. Ale ich tak  
przecież nie można nazwać, bo 
mają piękne m aseczki, a jesz-

płynące ze szczerego serca, kió  
rem należałoby poczęstować i  
Ciebie, dostojny „Cerberze"'. Po 
nieważ skierowane one p y ły  jsd  
nak wyłącznie ku mnie. nieo- 
m ieszkam  powiedzieć: „Dzięku 
ję za uznanie". Również bynaj­
mniej nie mam zamiaru doku­
czyć  „Cerberowi", nie czuje też 
namiętnej chęci w prowadzeniu 
z nim szerm ierki słownej. Chcę 
ty lko  przekonać Cię, Apostole i 
Czcicielu cnót męskich, że „Je­
dna z wielu" nie jest zgryżli- 
wem, a tem bardziej zgorzknia  
lem dziewczęciem. W prost prze  
ciwnie. Jest najweselsza pod 
słońcem i najzdrowszą um ysło­
wo dzieweczką. Cierpienia- du­
chowe nakazują jej nienawidzieć 
m ężczyzn , lecz zarazem  — ko ­
chać ludzi i świat. Idąc przeto  
za nakazem siły  duchowej stara 
się być jak najmilszą i jak naj­
weselszą  tv obejściu. Aby jed­
nak przekonać Cię, „Cerberze", 
że jej nienawiść i pogarda są 
uzasadnione, pragnie zaczętą  
m yśl przewodnią um otywować  
i prosić, abyś poniższe przeczy­
tał z  zastanowieniem i sprawie 
dliwością, nieodzowną u czło­
wieka, chcącego być sędzią w 
naszej rodzinie czytelniczej.

palikiem nie powoduje Panem  
ty lko  zazdrość, która widzi czę 
sto wiele rzeczy , w rzeczyw i­
stości wcale nieistniejących? W i 
dząc ja w tow arzystw ie „ga­
cha", twierdzi Pan, że to byl 
je j kochanek. Ale c zy  ma Pan 
na to niezbite dowody? Jeżeli 
tak, to powinien Pan porzucić 
niewierną żonę i zapomnieć o 
niej, jak o p rzykrym  koszm a­
rze, chociażby serce Panu krwa 
wiło. Bo każda miłość, radość i 
cierpieme mają swój kres. Ale, 
powtarzam, trzeba mieć pewne 
dowody.

Poza tem m yślę, że tak po­
szarpanemu i wykoszlawionemu  
życiu Pańskiemu winni sa tv du 
że j mierze przyjaciele i przyja ­
ciółki. Zbyt im ulaliście oboje. 
Nie przeczę, że ów przyjaciel 
Pański jest szczerze Panu odda 
ny, ale c zy  jego rady sa mądre 
i praktyczne, o tem wątpię. J e s t ;

Dagejew szybko się pożegnał, za 
powiadając, że jedzie do Charko 
wa zorganizować nową robotę.

Przybywszy do Charkowa, Da 
gejew spotkał się tu z Wierą Fin 
ger. Niewiasta była szczerze zdu 
miona, zjawieniem się Dagejewa. 
Wiedziała bowiem, że Dagejew 
został aresztowany. Dagejew opo 
wiedział to samo co i Krajskie- 
mu z tą różnicą, że... uciekł w 
czasie jazdy dorożką!!

Nie było jednak czasu na pro 
wadzenie rozmów. Dagejew po­
żegnał się, przyrzekając, że zgło 
si sie nazajutrz. Istotnie przy­
szedł.

Pewnego dnia w czasie rozmo­
wy, D agccw  natarczywie dopyty 
wał się Wierę o rozkład iej za­
jęć, rozkład... mieszkania i t. d.

W kilka dni później znany 
szpicel -  prowokator Merkułow 
dokonał aresztowania Wiery Fin- 
g er1 Ale nietylko Fifrger areszto­
wano- Wyłapywano w dalszym 
ciągu có najtęższych przywód­
ców.

Na wolności pozostawał tylko 
Dagejew. Na ten temat rozmawia 
no wśród aresztowanych, którzy 
już podejrzewali Dagejewa, ale, 
niestety, nie mogli nawiązać kon 
taktu z pozostającymi na wolno­
ści działaczami.

Z dnia na dzień sytuacja po­
garszała się Wysłannicy Sudej­
kina pracowali niezmordowanie: 
za dnia i w nocy. Teror szalał.

W międzyczasie wieści o po­
dejrzeniach na Dagejewa dotarły 
do... zainteresowanego.

Pewnego dnia Dagejew zgłosi) 
się do wybitnego członka partji 
Iwanowa i wręcz zapytał go:

„Czy prawdą jest, że mnie po­
dejrzewają?"

Iwanow, lekko speszony, w 
sposób jak najbardziej delikatny

Nie znała matki. B yła córką \ cze piękniejsze stanowiska spo-
leśniczego. W ychow yw ała  się 
przy ojcu. Kochała nadew szyst 
ko tego dumnego milczącego 
m ężczyznę  — ojca o jasnem za 
m yślonem  spojrzeniu, który m i­
mo, że nadew szystko  kochał 
swoją jedynaczkę, nie znalazł 
nigdy dla niej wesołego uśm ie­
chu. ani m iłych szczerych słów. 
B yl pow ażny i sm utny, i  cho­
ciaż rozmawiali ze sobą mało, 
rozumieli się doskonale. W ie­
dzieli, że jednemu brakuje żony, 
a drugiej —  matki. Rozumieli 
się i milczeli. Oboje kochali las 
i uwielbiali przyrodę. B yli m a­
rzycielam i. M ieszkali w ślicz­
nej skrom nej leśniczówce, bedą 
cej uosobieniem c iszy  i spoko­
ju.

G dy ojciec wychodził z  do­
mu, młodziutka Maryś-Helenka, 
obładowana lekturą, biegła do 
lasu. aby tam oddawać się wra 
żeni om i nastrojowi. Syciła  się 
pięknem przyrody, upajała w o­
nią lasu. sluchaiac szmeru  
drzew , grajocycli sym fonię wie 
lu obietnic. Błogość, radość i mi 
lość ku światli przepełniały jej 
dusze. Prężąc ku s'ońcu ramio­
na, uśmiechała się. W ierzyła , że

łcczne. To są ci, co twierdza, że 
ogól jest dla nich, nie zaś oni 
dla ogóiu. I wiedz, „Cerberze", 
że czystość zachowałam tylko  
dlatego, aby nie zawieść wiary 
i nadziei, jaką pokładał we 
mnie mój ojciec. Silna wdla jest 
nujpewniejszem narzędziem sa- 
moobronnem. Chciej w ierzyć, 
że jeżeli ja, istota dumna i  nie­
ugięta, zdobyłam  się na skargę, 
to musiałam ogromnie cierpieć.

Jakiekolwiek będzie Tw oje  
zdanie o mnie, byleby nie było  
litością, bo w ted y  pogardziła­
bym  i Tobą" ••• ^

Poza tem  „Jedna z  wielu ■■ do
rzuca jeszcze kilka uwag dla 

Strapionego", pisząc:
„Sprawa Pańska jest bardzo 

trudna do rozwiązania i nasz 
sąd rodziny czyteln iczej ma 
tym  razem zadanie bodaj trud­
niejsze, niż ten, k tó ry  sądził 
Gorgonową. Zarówno Pan, jak  
żona Pańska, twierdzicie, że 
żadne z W as nie jest winne. Mb 
jem zdaniem, jesteście winni o 
boje i dlatego tak cierpicie.

Pisze Pan. że żona Pańska  
jest złego prowadzenia się. B yć  
może. iż tak jest, ale c zy  p rzy

Pan całkowicie opanowany 
przez przyjaciela, k tóry  ma u- 
razę i pogardę dla Pańskiej źo  
ny , datująca prawdopodobnie 
jeszcze z jej czasów panień­
skich. Z jego słów wyraźnie  
przebija nienawiść do żony Pań 
sklej oraz w szystk ich , k tó rzy  
lej bronią. Szczególnie zaś do 
.Stałej czyte ln iczki". której w 

zb y t arogancki sposób dal do 
zrozumienia, że nie powinna się 
do sprawy wtrącać. A przecież 
sprawa została oddana pod sąd 
opinji, więc każdy  ma prawo 
zabrać głos według swego su­
mienia i nie można nikomu na 
rzucać sw ych  zasad, i m yśli. I 
tu przyjaciel Pański pokazał 
swój n iezbyt sym pa tyczny  a 
zb y t gw ałtow ny charakter. Być  
może, że i żona Pańska ma po 
dobne przyjaciółki. A wiec bez 
pośrednictwa albo pogódźcie 
się albo zapomnijcie o sobie, a 
dziecko W asze, g d y  dorośnie, 
w yda na W as w yrok jedynie  
słuszny i nieom ylny".

[ominął tę sprawę, wyjaśniając tył 
1 ko, że faktem jest, iż w szeregach 
partji grasuje prowokator j dzię­
ki temu partja została tak prze­
trzebiona.

Po wysłuchaniu tragicznej opo 
wieści, Dagejew, trochę uspoko­
jony krzyknął:

„A więc zobaczycie, co potra­
fi Dagejew. Ja tego łotra schwy­
tam. Przysięgam, że nie spocz­
nę, dopóki nie roztrzaskam łba 
prowokatorowi."

( Miecz. Cór.)
Dalszy ciąg nastąpi.

Podróżuj samolotem

,rP.L.Le Lot”

Odpowiedzi Redakcji
P. M. Taraszewskl (M ława): Nie

ma Pan powodu do rozpaczy. Pocie­
szony P an  najlepiej będzie, gdy się 
ziści Pańskie życzenie, więc nie ,.po 
eieszam y", lecz radzim y Panu czekać.

P. A. KłekarskI (K alisz): T rzeba my 
śleć t pisać logicznie. T a zasada po* 
w inna i Pana  obow iązyw ać. G dyby 
Pan dobrze się zastanow ił, nie w yle­
w ałby Pan  nadarem nie gorzkich słów, 
lecz przyszedł do prześw iadczenia, 
że nie od razu K raków  zbudow ano 
P rosi Pan o w yjaśnienie. Najlepszem 
w yjaśnieniem  będzie ufanie nam.

„Sm utna Lena": Miła. choć Sm utna 
Panno Leno! Ma Pani b ystre  oczko
1 języczek uszczypliw y. Istotnie w 
„Pam iętniku służącej", w  odcinku z
2 bm. figuruje data 42 w rześnia. T rud 
no! Tego Już dziś w ym azać, ani po­
praw ić się nie da. Ale niech nam P a ­
ni wierzy, i* nikt dni ni* dokładni,

tylko korek to r b tad przeoczył, gck 
pow inno być 24 w rześnia. Tego rodzą 
ju b łędy są nieuniknione, bo gazetę ro 
bi człow iek, a ten jest zaw sze omyl­
ny. C zy jeszcze Pani na nas się bo­
czy? Nie! To ściskam y łapkę!

P. J. Rundbakin (Ł ódź): Zapóźno! 
Niech Pan kom pletuje bieżącą serię.

P. Z. Staniszewski (C iechocinek): 
O czyw iście, że trzeba  zbierać.

P. j .  N. (M ława): Listu nie drukuje 
my. gdyż mamy sm utne dośw iadczę 
nie. i i  skutku nie odniesie. T rzeba szu 
kać innych dróg do posady.

P. P. Michalski (R akow iecka 31): 
Podobno, praca, k tó ra  Pan ofiarow uje, 
jest bardzo trudna i daje  m ate widoki 
do zarobku. P rzedstaw ialiśm y wielu 
ósobom_ no<*~'kującym prace. Pańską 
o -e i • wcz tu  zie bez skutku. Jeśli 
k to ś sśf z ro d z i zaraz go skierujem y 
do Pana.
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Ze iportu
R u c h  — C ra c o v ia

W niedzielą dnia 12 b. m. o godz 
11.30 na boisku KS. C racovia odbędą 
się o sta tn ie  zawody Ligowe o m istrzo­
stw o Polsk i pom iędzy Ruchem a C ra- 
covią. O bie drużyny w ystąpią w najle­
pszych sk ładach. Zawody t. zapow ia­
dają się bardzo  in teresująco, gdyż d e ­
cydują one o ty tu le  m istrza. W razie 
wygrania Ruchu, toRuch ma m istrzostw o 
w rasie  z*«ś p rzeg ran ia  w zględnie z re ­
m isow ania, to m istrzostw o Polski przy- 
pądnie Pogoui lw ow skiej. B ilety pc ce ­
nach zniżonych są już do nabycia.

Z a w o d y  B o k s e r s k ie  o m i- r t .  
P o ls k i .  K. S. G e d a n ia  (G d a ń sk )  

W . K. S* W a w e l
W niedzielę 12 bm. o godz. 7 w ieci. 

w sa li O środka W F. odbędą się sen­
sacyjne zawody boksersk ie  o drużyno­
we m istrzostw o Polski pomiędzy Ge- 
danią z G dańska a krakow skim  W a­
welem. Zawody te  zapow iadają się b a r­
dzo in te resu jąco , gdyż G edania przy­
jeżdża de  Krakowa w reprezentacyjnym  
sk ładzie , zaś W awel o sta .n io  znajduje 
się w doskonałej formie. N ajciekaw sze 
spotkanie odbędzie się pom iędzy C hro ­
stk iem  a Biangą gdyż w ubiegłym se ­
zonie C h rostek  został pokonany na 
punkty przez Biangę. C h ro stek  w o bec­
nym spotkaniu  będzie s ta ra ł sie zre- 
habitow ać za pierw szą porażkę. N ie­
mniej sensacyjne spetkau ie  odbędzie 
się pom iędzy doskonałym  Morawą a 
w icem istrzem  Polski H enche. W alki 
Sędą prow adzone od muszej do ciężkiej. 
Skład J ru iy n  je s t następujący. Sworze- 
n iow ski(W )-Sierocki (G), Szczurek(W )- 
W yszecki (G), K asiński (W J-Ja sk u ł-  
kow ski (G), C h ro stek  (W i - B ianga (G), 
Jodłew ski(W ) - Nenman (G), K urka(W )- 
Sarnow ski(G ), M orawa(W )-H eneke (G), 
Górny (W ) - C hrystow sk i (G).

G a r b a r a ia  I. B. — W a w e l
W najbliższą niedzielę o godz. 9.30 

na boisku K. S. G arbarni odbędą się 
zawody w piłkę nożną o pnhar KZOPN 
klasy A pomiędzy G arbarnią a W aw e­
lem. Zawody te  zapow iadają się in te­
resująco, gdyż od zawodów tych za 
leży, k tó ra  z drużyn krakow skich zdo­
będzie puLar. B ilety w stępu  25 i 50gr.

4 ty g o d n ie  a r e s z t u  z a  b r u ta ln ą  
g r ą  w p i łk ą  n o i n ą

P rzed sądem grodzkim  w Przem yślu 
ro zeg ra ł się ep ilog  meczu e  m istrzo ­
stwo klasy B. okręgu lw ow skiego mię­
dzy K. S. Sianem a K. S. Czuwaj. Na 
meczn tym gracz Czuwaju Bilan IV w 
zderzeniu z graczom  K. S. Sianem Blu- 
nickiem doznał złam ania nogi. Poszko­
dowany w. ió ił do sądu skargę o roz­
m yślne ciężkie uszkodzenie ciuła. Sąd 
wydał wyrek skazujący B inieckiego >a 
4 tygodnie aresz tu  bez zawieszenia k a ­
ry. W yrok ten  wywołał w kołach spor­
tow ych łatwo zrozumiałe w rażenie. 
Mamy przekonaaie że w yrok tak i o d ­
straszy  niejednego g raeza, grającego 
brutaln ie, k tórych i na naszym teren ie  
jes t dośó dużo.

O d z n a k a  z a  a p e c ja l iz a e ją
P elsk i Związek Lekkoatletyczny zgo­

dnie z regulam inem  nadał n as tęp u ­
jącym zaw odnikom (czkom ) odznakę Zu 
specjalizację:

P a n la :  W alasiew iczów na wynik 60. 
m. 7*8. — 100. m. 11'8 — 200 m. 24'5, 
O rłow ska óO m .7'8, Ja s iń sk a  fcnla 12'02 
B atiuków na uO m. 7'8, W ajsówna dysk 
43‘08, Sm ętkówna oszczep  38'23.

P a n o w ie  i Bmiakowski 400 m. 49*2, 
K nsociński 5.006 15*07, K ostrzew ski 
400 m. przez płotki 54*5, — Lnckhauz 
pięciobój 8953 pkt., — Pław czyk skok  
y 'wyż 194 cm., N iem iec skok wzwyż 
188 cm., H eljasz kula 15.94 cm.

Napad n a  policjanta na cmen­
ta rz u  iy  dońskim.

W czoraj odbyła się rozpraw a przed 
Sądem  karnym  przeciw  Samuelowi 
Lewkowiczowi, rzeźnikew i, oskarżone­
mu o ta , że dnia 14 maja br. usiłow ał 
wejść na stary  cm entarz  żydowski, 
gdzie  się odbyw ał oDchód ,,Remu“ . 
O sk . nie m ogąc dostać się na cm en­
tarz  przeskoczył mur cm entarza a gdy 
posterunkow y chciał go w yprowadzić 
uderzył go rękam i w pierś.

Sąd skaza ł oskarżonego  Lewkow i­
cza na jeden  m iesiąc aresztu .

P rzew odniczył s- o. Dr. Bobilewicz, 
oskarżał P ro k u r. D r. B oryczko bronił 
adw . D r. P leszow ski.

W y b u c h  b e n z y n y
■pow odow ał p o ia r

Wczoraj o godz. 15 wezwano 
s traż  pożarną do mieszkania 
Zofji G ardener przy ul. R e to ­
ryka  3 na 1. p., gdzie Józef Gut 
lat 18, posługacz, sporządzając 
pastą  do podłóg spowodował 
wybuch benzyny oraz pożar.

Straż pożarna ogień ugą sjła.

KRO N IKA  K R A K O W A
Bandyci przed sądem przysięgłych

N a lawie oskarżonych przed 
sądem przysięg łych  w sądź**: 
okr. karnym w Krakowie zasiadło 
4 rabusiów, a to Marjan Krzy- 
worzeka 1. 20, rolnik, W acław 
Kopeć 1. 13 rolnik, Józef Har- 
mei, 1. 28 rolnik oraz Piotr 
Franczak I. 21 szewc, wszyscy 
z Witkowie p. Miechów. Ai t 
oskarżenia zarzuca im, że w rn - 
c.y z 13 na 14 grudnia 1931 r. 
koło g&Jz. 24 napadli na mie­
szkań. e Wojciecha Kozińskiego 
w Prawdzie ad Raciborowice. 
W targnęli  tam przem ocą i pod 
g roźbą zastrzelenia, trzymając w

pogotow iu rewolwery, zabrali 
przem ocą 2 poduszki, pierzynę, 
bochenek chleba, 40 kg. mięsa, 
złote kolczyki i monety srebrne 
austrjackie. Napastnicy również 
oddali parę strzałów.

P rzep row adzone  śledztwo 
przez tamtejszy posterunek  PP. 
w krótkim czasie wykryło b an ­
dytów  i pomimo, że sterali się 
wykazać swoje alibi, aresztowa­
no ich a ekspertyza mikrotech- 
ni^zna wykazała niezbicie, że 
łuskę z w ystrzelonego naboju 
znaleziono w mieszkaniu Koziń­
skiego, wystrzelona została z

pistoletu marki H iszpan  a s ta­
nowiący w łasność  osk. W acław a 
Kopcia, u k tórego podczas re ­
wizji zakwistjonow ano rewolwer. 
O skarżeni do winy się nie przy­
znają.

Świadkowie kategorycznie 
twierdzą, że ich poznają. Roz­
prawę odrcozono dziś dalszy 
ciąg.

Rozprawa rozpisana jest na 2 
dni a przewodniczy s. o. Pi­
larski, wot. s, o. dr.  S tuhr i S o ­
lecki, osk. prok. dr. Panek, b ro ­
nią adw. dr. Loebel, Markowicz, 
W einberg  i Hollaender.

Samobójstwo rysownika przy ul. Lubicz
W czoraj o godz. 22.30 w e­

zwane zostało pogotowie ra­
tunkowe do Ignacego Margula, 
lat 40, rodem  ze Lwowa, ry ­
sownika, zam. w hotelu Euro­
pejskim w Krakowie, k tóry  w

celu samobójczym wypił więk­
szą ilość sublimatu.

W ypadek  ten spostrzegł go­
niec hotelowy, k tóry zauważył 
podejrzane zachowanie się Mar- 
gula i wszedł do pokoju, gdzie j

zastał tegoż wijącego się w b ó ­
lach. D enata  przewieziono do 
szpitala św. Łazarza w K rako­
wie. Powodu usiłowanego sa ­
m obójstw a narazie nie ustalono.

Fotograf uliczny oskarżony o paserstwo
W dniu w którym został m or­

derca Malisz s tracony odbyła 
się ciekawa rozprawa w sądzie 
karnym w Krakowie. Na ławie 
osk arżo n y ch  zasiadł fotograf 
uliczłiy, Tobiasz W . oskarżony 
o paserstwo aparatów fotogra 
ficznych. J a k o  świadek w tej

sprawie zeznawał fotograf Horn 
k tó ry  był również świadkiem 
w głośnym procesie  doraźnym 
przeciw  Maliszom, a któremu 
skradziono aparaty  fotograficzne 
k tó ra  to sprawa była wentylo­
wana w p roces ie  doraźnym i

wyszło wówczas na jaw, że Ma­
lisz był skazany za te aparaty  
na 6 mies. więzienia w zawie­
szeniu. Celem  przesłuchania 
świadków, rozpraw ę odroczono.

Rozprawie przew. s. dr. Dem ­
bowski, bronił dr. Pufeles

Kupcowa zelżyła urzędnika Izby Skarbowej
Do kupcowej Marji Burdowei 

właścicielki sklepu korzennego 
w Niepołomicach p rzyszed ł u- 
rzędnik Izby Skarbowej w celu 
rewizji za niedozwoloną sp rze­

daż towarów nielegalnego po ­
chodzenia. Zirytowana Burdowa 
poczęła go wyzywać ordynarne- 
mi słowami i za ten czyn po 
p rzeprow adzone ' rozpraw ie sąd

okr. karny skazał ją na 3 tyg* 
aresztu.

Rozpr. przew. s. o. dr Tra- 
czewski, osk. prok. dr. Kuc.

Cieśla przed sądem w Krakowie
Na lawie oskarżonych  w czo­

raj w sądzie karnym w K rako­
wie zasiadł Błażej Maniek lat 
35, cieśla z W ęgrzców Wielkich 
osk. o to, że w Zakrzowie osk. 
fałszywie przed posterunkiem P. 
P. Katarzynę Gąskę * A nnę 
Szeląg o usiłowane otrucie go 
przez wsypywanie rru do je­

dzenia trucizny. Następnie osk. 
jes t  o znęcanie się nad dziećmi 
bijąc je 1 targając za włosy, w 
końcu że namawiał swoje dzie­
ci do fałszywych zeznań. Osk. 
do winy się wcale nie poczuwa. 
Dzieci okarżonego zeznały ze 
ojciec wcale nad  r ;mi się nie 
znęcał i widziały jak Gąska

w sypywała coś do jedzenia.
Na wniosek obrońcy adw. dr, 

W ah ren h au p ta  celem zbadania 
stanu umysłowego osk. sędzia się 
przychylił i rozprawę odroczył.

Rozprawie przew ód, s. o. dr. 
T raczewski, osk. prok. Boryczko 
broni adw. dr. W erenhaup t.

Znowu widmo szubienicy w Krakowie
Nie przebrzmiały  jeszcze echa 

sądu doraźnego  i szubienicy na 
której zosta ł  s tracony  Jan Ma- 
iisz, a już widmo szubienicy 
p ię trzy  się nad  Krakowem. Dn. 
10 bm. p rzed  sądem okr. k a r ­
nym jako sądem przysięgłych

stanie W ładysław  Musiał 1. 36 
piekarz, k tóry zam o-dow ał w 
Gruszkach pow. Bocheńskiego, 
Adama i Marję U rban, ponadto  
podpalił  ich zabudowaniu w dn. 
24 marca 1933. Złapany został

w lasach Niepolomickich, w k tó ­
rych ukrywał się dłuższy czai- 

Rozpr. przew. będzie  s. o. dr 
Stuhr, wot. s. Horski Solecki.

Rozprawa budzi w K rakow ie 
zrozumiałe zainteresowanie.

Tramwajarz zniewolił 19-lefuią dziewczynkę

A dria : „Uśiwioch szczęścia"
A^ipoilo: aw alk-ida”
A tlan tic i S c igau i ludzie"
Hi m u b : „ C za r jej oczu"
P rom ień : „C zem p"
Sw ll/ „S e rce  wiecznie m łod#"
S łońcet . G i Leszna m iłość"
Sztuka  „K iepura"
U ciecha: „ P ie śń  nad pieśniam i" 
W andas „Szpieg' v m asce"

R A D I O
Czwartek, 9 listopada"*1933 r.

K raków . G odz. 7.00 A udycja porań 
na z itfarsz., 11.30 Transm . z W arsz., 
11.50 W iadom . bież., 11.57 Sygnał cza- 
su, hejnał, 12.05 Płyty, 12.20 Transm . 
z W arsz., 17.50 Płyty. J8.00 Transm . 
z W arsz ., 19.05 „S ta ry  K raków " 19.20 
R ozm aitości, 19.25 O dczyt aktualny, 
19.40 Transm . z W arszaw y.

O fia rą  ohydnego zwyrodnialca 
padła 9-letnia uczenica Jadwiga 
S., zam. z rodzicami w warszaw- 
skiem schronisku miejskiem na 
Annopolu.

G dy dziewczynka powracała 
do domu, na ulicy zaczepił ją 
jakiś starszy mężczyzna, ubrany 
w mundur tram wajarza i dając

je' 50 gr. na  cukierki wręczył 
kopertę  z prośbą, by zaniosła 
ją do jednego  z domów na ul. 
N idwiślańską.

G dy dziewczynka, nie podej­
rzewając niczego, znalazła się 
na klatce schodowej, dogonił ją 
oddaw ca listu.

Człowiek ten rzucił się na

swą ofiarę i dokonał na niej 
gwałtu, poczem porzuciwszy swą 
ofiarę, zbiegł. P ła rząc jm  dzie­
ckiem zaopiekowali się lokato­
rzy wspomnianego domu, poczem 
przewieziono dziecko do szpita­
la. Tam podda ł  je badaniu dr. 
Józef Millak, k tóry stwierdził 
ślady defloracji.

Okradła męża i uciekła z kochankiem, który ją okradł
Policja warszawska została 

powiadomiona przez  policję 
łódzką, iż do W arszawy zbiegła 
i tu  się ukrywa 11a Taubenszla- 
gowa, która skradła  mężowi 
swemu 10,000 zł. w gotówce 
oraz cenną garderobę . Młoda 
mężatka uciekła wraz ze swym

kochankiem, niejakim Józefem 
Mincbachem.

Po kilkudniowych poszukiwa­
niach, w jednym z podrzędnych 
hotel ' znaleziono Itę T. samą, 
bez gotówki i rzeczy.

Jak się okazało, okradł ją do­

szczętnie, Mincbach, poczem 
zbiegł, zostawiając kobietę  bez 
środków do życia.

O sk arżo n ą  o kradzież Itę T. 
odes łano  p od  eskortą  policyjną 
do Łodzi, do dyspozycji tam ­
tejszych władz ś led czy ch .1

19-letni z b ro d n ia rz  p o d  s z u b ie n ic ą
Sąd okręgowy na sesji wyjaz 

dowej w Inowrocławiu rozpatry ­
wał. jako sąd doraźny, sprawę 
19-letniego bandyty, Antoniego 
Janiaka, o skarżonego  o napad 
rabunkowy na handlarza A n ­
drzeja Kwiatkowskiego, przy- 
czem dwoma strzałami rewol-

werowem' zranił niebezpiecznie 
w głowę, poczem usiłował go 
dobić uderzeniami kolby w gło 
wę.

W charak terze  g łównego 
świadka w.rozprawie poniedzia ł­
kowej stawał Kwiatkowski, k tó ­

ry powrócił już do zdrowia. 
Pod  przysięga zeznał, że napa­
du dokonał oskarżony. P onadto  
zeznawało jeszcze 8-miu świad­
ków.

Sąd wydał wyrok, skazujący 
Janiaka na śmierć przez po­
wieszenie.

Sam obójstwo sln iącej z pow o­
du zawodu m iłosnego

Wczoraj ran o  Ludwika Kozo- 
borska 1. 20 służąca, zam. w K ra­
kowie, ul. Smocza 10 otruła się 
gazem św ietlnym . P rzy b y ły  le­
karz pogotow ia skonstatował 
śmierć. Przyczyną samobójstwa 
zawiedziona miłość.

A resztow anie
Policja Państw owa w K rako­

wie aresztowała Żołędzia J ó z e ­
fa, lat 20, bez zajęcia, zam. w 
Krakowie przy ul. Szerokiej 
L. 27, za kradzież torebki dam ­
skiej, z kwotą 32 zł. w czasie 
targu na ul. Śzerokiej na szko ­
dę A nny  Sekundy, zam. w N o­
wym Sączu. Skradzioną to rebkę  
od Żołędzia odebrano  i zw róco- 
no poszkodowanej.

Burzliwy pogrzeb działacza  
ludowego.

Przed kilkoma dniami w W a­
dow icach Doinych w powiecie 
mielnickim odby ł  się pogrzeb 
zmarłego j p rezesa  Związku 
młodzieży wiejskiej Franciszka 
Ogorzałka , k tó ry  odmówił przy- 
jęcii ostatniej posługi religijnej 
i zmarł nieopatrzony Św. Sa­
kramentami. W  związku z tern 
miejscowy proboszcz ks. F ran ­
ciszek W ójcik nie zgodził się 
na urządzenie Zmarłemu okaza­
łego pogrzebu. M. i odmówił 
dzw orienia w kościele . Biorąca 
udział w pogrzebie młodzież po­
mimo sprzeciwu ustawiła w ko­
ściele katafalk i dzwoniła przez 
dłuższy czas nc dzwonnicy ko ­
ścielnej.

Nie czekając na odprawienie 
mszy św. zabrała następnie cia­
ło i odprowadziła na cm entarz, 
gdzie miejscowi działacze S tro n ­
nictwa Ludowego wygłosili mo­
wy poświęcone pamięci Zmar­
łego i jego, zasługom dla Zwią­
zku. S tarosta  powiatu mielec­
kiego zarządził przeprow adzenie  
dochodzeń, celem pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności 
karnej.

liii oapaij Wycliie
zuchw ałych opryszków
W dniu 5-go listopada dwóch 

zamaskowanych bandytów w ta r ­
gnęło przez s trych  do mieszka­
nia. Józefa Jelenia i po sterowy- 
zowaniu gospodarza, p rzy łoże­
niem rewolweru do głowy, za ­
żądano wydania pieniędzy. J e ­
leń w ręczył bandytom 65 zł. ci 
jednak w iedząc o pos.»aaniu 
większej gotówki przeszukali 
całe mieszkanie Je len ia ,  przy- 
czem znaleźli w kołysce ukry te  
600 zł. gotów ką, k tóre  zrabo­
wali.

Bezpośrednio po tym rabunku 
spraw cy udali się do sąsiadują­
cej z Lgorą wioski Niesułowice 
w pow. olkuskim, gdzie w ten 
sam sposób  wtargnęli do miesz­
kania W ładysława Białasa. N a­
padnięty  gospodarz  nie bacząc 
na g rożącą  mu śmierć z wyce­
lowanej doń lufy rewolweru, w y­
b ieg ł z mieszkania i zaalarmo­
wał sąsiadów. Na widok n a d ­
biegających ludzi, bandyci zbie­
gli. ostrzeliwując się.

ZduA H enryk zgubił prawo 
jazdy szoferskiej k tó re  niniej- 
szem unieważnia się.________
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